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P r * s * s * e r # t a

m i e j s c o w a

miesięczni* bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

u m i e j s c o w i

4.80 I » ies)*cM te s  s rse sy lk a  pocztow a 
8,30 I

Za gran icą 7.10 Zł.

*.30

Ceny ogtoszeń: Za 1 w iersz m ilim etrow y 
1 szp a lto w y  (szerokości 35 m/m) w  ogłoszeniach 
zw ykłych  (za tekstem ) 15 g r.; za  1 w iersz mili­
m etrow y  ] szpaltow y  (szerokości 70 m/m) w na- 
aeslauem  i nekrologji 40 g r .; w kronice, rep e r­
tuarze, na stronach  tek s tow ych , w  dziale go­
spodarczym  i paski na  Strom cach tekstow ych 
60 gr.; po kronice 50 g r.; n a  1-szej (pod nagłów ­
kiem) 80 gr.: aroone ogłoszenia za sło w o  10 Er.; 
drobne og łoszenia kupno i sp rzedaż  za słow o 
15 gr. C ała stro n a : ogłoszeniow a 400 zł. tek s to ­
w a 600 zł., p ierw sza (pod nagłów kiem ) 800 zł.

O głoszenia zam iejscow e 30% droższe 
P .  K .  O .  1 4 1 .6 9 0 .
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Ubezpieczenia społeczne
nkoczynnik rozwoju produkcji.

U bezpieczenia społeczne b y ły  w  P o l­
ice  p rzez czas długi przedm iotem  licznych 
r°zw ażań  i dyskusyj a w  w iększym  jeszcze 
Stopniu sporów , toczonych  p rzew ażnie na 
Platformie politycznej. S fery  robotnicze, w i­
dząc w  ubezpieczeniach ty ch  w ielką sw ą 
Zdobycz, zm ierzały  wszelkim i sposobam i do 
ich jak najw iększego rozrostu, sfery  nato­
m iast p rzem ysłow e podnosiły  alarm , że 
obciążają one w  sposób tak  decydujący 
produkcję, że uniem ożliw iają jej w szelką 
konkurencję z zagranicą, tam ując rozwój 
p izem ysłu . B y zająć stanow isko o b iek tyw ­
ne i rzecz po trak tow ać  w yłącznie  z punktu 
w idzenia po trzeb  społecznych i gospodar­
czych, stw ierdzić w  pierw szym  rzędzie w y ­
pada, że ubezpieczenia społeczne są nietyiko 
W P olsce ale i na całym  św iecie w p ro st ko­
niecznością i nie da się już dziś pom yśleć, 
Py ludność w yniszczona w ojną, m ogła być 
^ z b a w io n ą  tej wielkiej bezw ątpienia drogi 
Pow ojow ej i znaleźć się z pow rotem  w  sy - 
y^cji opłakanej i zacofanej jaka w  tym  
^ g lę d z ie  panow ała  przed  w ojną. Pom inąw  
Szy  już choćby m om ent now oczesnego hu­
m anitaryzm u, k tó ry  tu rów nież musi być 
b ra n y  ppd uw agę, w zg lędy  polityki socjal­
nej i gospodarczej naKazują dążyć  do u trzy ­
m ania na odpow iednim  poziomie tej in sty ­
tucji.

O misji socjalnej i politycznej ubezpie­
czeń społecznych mówiono! już nadto w iele 
i znaną jest rzeczą, że przyczyn ia ją  się one 
^  w ysokim  stopniu do zm niejszenia niebez­
pieczeństw a, wynikającego: dla produkcji z 
^ a lk  społecznych. N atom iast dość słabo ak­
centuje się, rów nie donioisłe znaczenie go­
spodarcze ubezpieczeń społecznych, k tóre 
U Wp a?Pie Podkreślić pragniem y.

 , ub tyka gospodarcza każdego państw a
nouJ POw^  P rzykład w  tym  w zględzie sta  
s tw o i r S':’ÓłCZeSna ^ m eryka —• zm ierza do 
Czniejsze'la W ,p ien v szym  rzędzie jak nąjli- 
m ji k0nsJ’ U siln ie jsz e j, najpotężniejszej ar- 
dfca niezbhyent<?W:‘ Nauka ekonomii stw ier- 
Po.iawia s ię ^ ’ Ze z chw ilą, kiedy na rynku 
P ow iędnij w° Dyt’ m usi zjaw ić się i jego od- 
■capotrzebOWaJ?0s^aci odpow iedniej podaży. 
nieiako konie ^  Pew ny ctl produktów , siłą 
tału  i PrzedsiebZn°^Ci rodzi inicjatywy kapi- 
? ania środków 0rczo^ i  w kierunku w y tw a­
r z a n i a  Zr W Zaspok°jenia lego zapotrze-

i oceniono, że pod- 
dzie  Wy}ac7 Cjl’ p°d s ta w ą  rozw oju jest i bę- 
m atenalne Z" l L ty lk ° w  odpow iednie środki

W  tem Wy P-0s.ażony konsum ent, 
ładnien ia. (Th .ie tkw i 1 sedn0 naszego za- 
n̂ stFi(nien‘t ezPjeczenia społeczne są tym  
teiłl groźne ' ■ ry  chroni produkcję przed

Pow ażn1 .^ 'y js k ie m , iżby pew ien odse- 
cowniczej Q - ilościowo w a rs tw y  pra- 
^ e n ta  i s+ '•tlla* Porzucić sw ą rolę konsu­
l e  niżej n r  Się cieżarem  drugich, konsum u- 
Z ie  ^e i ariln!miIm i n ie przedstaw iając  p ra- 
^arczy  p  063 W artości jako czynnik gospo- 
?ary  ną racodaw ca, ponosząc pew ne cię-

za rZec.z ubezpieczeń społecznych, nie 
^  in tereP° millać 0 ^ern> ze czyni to nietyiko 
s ' e ogóiuSle, p f ac° z n ik a , nietyiko w  in tere- 
S dy t rat . e ' w  in teresie swoim w łasnym , 
tó z ,  2 U]£ w  icn sposób swoich konsum en-
Só\y_ ° P1ega zm niejszaniu się ich szere-

śe  o b S  Spos°bności zaznaczyć należy, 
sPołeczn Sl l̂e Produkcji na rzecz ubezpieczeń 
P r z e c i ę ć n*e Przekracza  w  Polsce norm 
^ raca si y  s i°sow anych  gdzieindziej i o- 
składki nhW Praz id l° \v y c h  granicach. I tak  
Pr2enivći Clążaiace p roducenta  w ynoszą w  
dukcjj w ęglow ym  6 proc. kosztów  pro- 

! w  Przem yśle baw ełnianym  tylko 2.3

i roli SewtPWii lik odniósł
Rekord nudy na Rad?le Ligi Narodów.

Berlin, 7 w rześnia. OPAT). ,,Voss, Z tg.” 
uzupełnia podane w czoraj inform acje o w y ­
w odach W aldem arasa  szeregiem  now ych 
szczegółów . W aldem ar a s , zupełnie w yraźnie  
zajął niesłuszne stanowisko-, g d y  ośw iad ­
czył patetycznie, że  odbycie rokow ań  pol­
sko-litew skich w  G enew ie było- niem ożliwe 
ze w zględu na ito, iż obecne tam  dele-gacje 
zaję ta  b y ły  in-nemi kw estiam i.. Śm iech pe­
wnej części słuchaczy, w y w o łan y  p rzez  to 
oświadczenie, nie b y ł nieuzasadniony-. Gdy 
następnie W aldem aras przypom inając sobie 
sw ój zaw ód profesorski rozpoczął w ielki od­
c zy t o- kw estiach  socjologicznych, p rzew o­
dniczący Pro-kope- p rze rw a ł mu, ab y  m ożna 
■było prze tłum aczyć p ie rw szą  część jego 
przem ów ienia. S łuchacze, iktórzy rozumieli: 
francuskie w yw ody  W alidem arasa z  w e ­
stchnieniem ulgi oipuścilł natychm iast salę, 
rzucając przew odniczącem u w dzięczne spoj­
rzen ia  za  danie im te j pauzy w ypoczynko­
wej. P rz y  całej sym patii, jaką Niem cy od­
czuw ają dla tego- małego- państw a  nie w arto  
jest bynajm niej s treszczać  obszernie, ró ż ­
nych filozoficzno-praw nych w yw odów  W al­
dem arasa, „M ów i zb y t wie-le darem nie, b y  
uzasadniać odm ow ę; słuchacz s ły sz y  prze- 
dews-zystkiem ty łk ó  słowo-: n ie”. T o  zdanie 
należy  uznać z a  motto- dł-ug-ich wyw-odów 
W aldemairasa. -W gruncie -rzeczy — pisze 
„Voss. Z tg.” — chodzi -o- to, czy  L itw a go­
to w a  jest zigodn-ie z  rezolucją- R ady  Ligi Na- 
-ro-dów z  10 grudnia- p rzy  uwzględnieniu z a ­
strzeżeń  sw ych  c-o do W ilna podjąć stosunki 
sąsiedzkie z Polską, P o lsk a  -bowiem ty lko 
tego żąda. W aldem aras w  -grudniu oświad­
c zy ł go tow ość -tego, a teraz próbuje sabo­
tow ać -ową uchw ałę R ady. Jestto ’ strasznie, 
prymitywny! stan  faktyczny, przy- którym  
drugorzędną rolę o d g ry w a  s-prawa, w  ja-ki 
s-posób L itw a próbuje sabotow anie -to uza­
sadnić czy1 w yjaśnić.

„D eutsche AUgemeine Zeitung” podkre­
ślając sym patię Niemiec dla: L itw y  i W alde- 
ma rasa z  upo-rem i zaw zię tością b-roniącego 
p raw  swe-go m ałego państwa-, przyznaje, że 
przem ów ienie W alidlemarasa -było niem ożli­

w ie  długie i że w iększość słuchaczy, k tó ra  
musiała: niem al p rzesz ło  4 godziny p rzy słu ­
ch iw ać się w yw odom  upartego  L itw ina, 
w yraźn ie  okazyw ała  -bezbronną -rozpacz. 
W skutek  ogólnego sennego- nastroju- -nie m o­
g ło  też  do jść  d o  jakiegokolw iek określenia 
.stanow iska p rzez (Radę.

P ra s a  -nacjonaiistyczna podaje jask raw e 
obrazki z przebiegu posiedzenia R ady Ligi, 
n a  -którem W-aldtema-ras w ygłosił sw-oje dw u- 
igodlziune expo-se. O brazki te ir-o-nizu-ją nie- 
tylko- m owę W aldem arasa, ale i zachow anie 
się członków  Rady. Huge-nbe-rgo-wski „Der 
T a g ” pisze, że w śró d  14 członków  R ady Li­
gi N arodów  m-ożnaby b y ło  doliczyć się 6 
śpiących snem  spraw iedliw ych. Jest-to re ­
kord, jaki dotychczas w  Genewie- osiągnięto. 
-W -każdym -razie — ośw iadcza  „Der T ag ” — 
ośmiu członków  Radły czuw ało, al-b-o -przy­
najm niej udawało-, że czuw a. Najlep-szy sen 
mieli- bezw ątp ien ia przedstaw iciele Kuby. 
C M I i Włocib. P rzedstaw iciele  Japonjj, F ra n ­
cji i  Aniglji poprzesta li tylk-Oi na  lżejszej 
-drzemoe:. „Telegraphen-Uni-on” -donosi, że 
początko-wo- Wa-Idiemaras w y w iera ł pew ne 
w rażen ie  s-wem zdecyidó-wamiem i odw aga, 
z  j-aką p rzy stąp ił d'o is to ty  zagadnien-ia;, ale 
w k ró tce  zaczą ł -oidlbiegać o-d1 -tematu i mówić 
•coraz bardziej: rozw lekle, nie zauw ażając
w cale, jak  atm-oisfera dokoła niego- s taw ała  
się cora-zi bairdiziej m roźną. Niewielu słucha­
czy, naw et mu przychylnych, zadaw ało  so­
bie pytan ie , do  cze-go- om- zm ierza, czego- chce 
i dla-czego d rw i z  R ady. 'W yw ody W alde- 
ma-rasa n u ży ły  i m ęczy ły  tych, k tó rzy  -pra­
gnęli go- zrozum ieć, a  m oże naw et pop-rzeć. 
„D eutsche Taigeszeit-ung” -oblicza, że najpierw  
zasnął lo rd  Cushen-dun, a  B-riajudl początkow o 
w p a try w a ł się uparcie w  W aldem arasa, ale 
potem  i on zaczął w alczyć zę snem. -Przed­
staw iciel Kuby zasnął tak  mocno, ż e  oałem 
ciałem obsunął się na  siedzącego obok Chi- 
lij-czyka. S ek re tarz  s tan u  Schubert w p a try ­
w a ł się w  W aldem arasa jakby chciał zaw o­
łać : Skończ pan  w reszcie! W aldem aras je­
dnak mówił w  dalszym  ciągu bez przerw y.

P. Wojewoda Borkowski o dzielnicy poznańskiej.
W ielkopolska zdobywa należne miejsce w wyścigu pracy.

w

B aw iący  chw ilow o w e Lw ow ie W oje­
w oda poznański p. P io tr  D unin-Borkow ski 
udzielił przedstaw icielow i Ajencji WischÓ- 
dniej w yw iadu  na tem at aktualnych sp raw  
poznańskich.

W  odpow iedzi na zapytan ie  dotyczące 
sytuacji w ew nętrzno-poiitycznej dzielnicy 
w ielkopolskiej p. W ojew oda zaznaczył, że 
entuzjazm  z jakim  p rzy jm ow any  by ł o s ta t­
nio P an  P rezy d en t Rzeczypospolitej, św iad­
czy o zm ianach dokonujących się w  łonie 
społeczeństw a poznańskiego. Na złagodzenie 
tarć  i pozy tyw ny  stosunek do R ządu obec­
nego w p łynę ła  w  pierw szej linji stale zazna­
czająca się popraw a stosunków  gospodar­
czych. Społeczeństw o poznańskie w  zasa­
dzie apolityczne, znakom icie zorientow ane 
w spraw ach  gospodarczych nie hołduje uro­
jeniom, lecz rozum uje trzeźw o, działa kon-

prcc., w  w ełn ianym  1— 2 proc., a w  żelaz­
nym  jedynie 0i.8—-0.9 proc. Na jedną to-nnę 
w ęgla w yp ad a  obciążenie w  w ysokości 46 
groszy. P rem ja  ta  niew ątpliw ie opłaci się 
produkcji a inna oczyw iście  znow u jest rzecz, 
by ona w p ływ ając  do przeznaczonego ź ró ­
dła, znajdow ała następnie pożyteczne i od­
pow iednie ujście,

sekw eiitnie, a w idząc racjonalne m etody o- 
becnego Rządu w spółpracuje  z nim lojalnie 
i harmonijnie.

Nie ulega w ątpliw ości — m ów ił W oje­
w oda Borkowski, — że z chwilą p rze łam a­
nia sejmo-kracji na rzecz system u, w  którym  
w yścig  p racy  odegra najw ybitniejsza rolę, 
W ielkopolska zdobędzie w  P aństw ie  należne 
jej miejsce. Znaczenie Poznańskiego z rok u 
na rok rośnie. R ozkw it ten zaw dzięcza b. 
dzielnica pruska nietyiko przeszczepieniu na 
swój grunt ku ltu ry  m aterjalnej o typie za ­
chodnim ale i genjuszow i tw órczem u m iej­
scow ego elem entu polskiego. Ż yw ym  p rzy ­
k ładem  tego jest obecny p rezyden t m. P o ­
znania p. Ratajski, k tó ry  celow ością i p la­
now ością w  rozw iązyw aniu  zagadnień urbal- 
nych o w iele p rześcignął Niemców, długo­
letnich, p rzedw ojennych  w ło d arzy  tego m ia­
sta.

To sam o na m niejszą skalę zaobserw o­
w ać m ożna w  każdem  m iasteczku, w  każ­
dej, naw et najm niejszej gminie dzielnicy 
wielkopolskiej. P an  W ojew oda podkreślił 
w ysoki stan  p rzem ysłu  rolniczego w  Po- 
znańskiem , a w  szczególności cukrow nic­
tw a.

Nad rozbudzeniem  życia intelektualnego

i rozw ojem  kultury duchowej, pracują usil­
nie w szystk ie  pow ołane do tego czynniki.

P rzechodząc do Pow szechnej W y s ta ­
w y  Krajow ej P an  W ojew oda zaznaczył, że 
zapow iada się ona św ietnie. Zarów no stroi- 
na organizacyjna jak i finansow a nie pozo­
staw iają  nic do życzenia.

W spółudział Rządu w  W ystaw ie  zak re­
ślony jest na w ielką skalę. O statnio M inister­
stw o O św iaty  buduje dw a w ielkie gm achy, 
k tóre  narazie  służyć będą celom w y sta w o ­
w ym  a później w ejdą w  skład kom pleksów  
budynków  U niw ersy tetu  poznańskiego, jako 
gm achy anatom ji i chemji. U dział M ałopol­
ski w schodniej w  P. W . Kraj. będzie dość 
pokaźny. Zapow iada się wielki zjazd gości 
z zagran icy . Z A m eryki przybędzie  5 tys. 
naszyci] rodaków .

Pow szechna W y staw a  K rajow a w  P o ­
znaniu będzie św iętem  pojednania i zatarc ia  
różnic dzielnicow ych w  wielkim  w yścigu  
tw órczej p racy  pokojowej, a zarazem  bę­
dzie czynnikiem , k tó ry  sprow adzi znaczenie 
dzielnicy w ielkopolskiej do w łaściw ej roli.

DEKORACJA MINISTRA 
SKLADKOWSKIEGO.

W arszaw a, 7 w rześnia. (AW). Dziś o 
godz. 12 odbyła  się w Min. Spraw W ewn. 
u roczystość dekorow ania p. M inistra Skład- 
kow skiego wysokim  orderem  jugosłow iań­
skim „św ię tego  Saw y". Dekoracji dokonał 
p ose ł S. H. S. Jovan  MiJankowicz, W uro­
czystości wzięli udział w szyscy dyrek to ro ­
wie departam entów  M inisterstw a spraw  w e­
w nętrznych.

MINISTROWIE W WILNIE.
W ilno, 7 w rześnia. (PA T). Dziś przy­

byli tu  M inistrow ie pp.. M eysztow icz, Ju r­
kiewicz i S taniew icz, k tórych na dw orcu wi­
ta ł W ojew oda wileński Raczkiewicz, p rzed ­
staw iciele m iasta, szefow ie urzędów  i rep re­
zentanci insty tucy j społecznych . Dnia p o ­
przedniego późnym  w ieczorem  przy jechał 
sam ochodem  p. M inister rolnictw a N iezaby- 
tow ski. Przyjazd M inistrów  je s t wyrazem  
zainteresow ania Rządu w ystaw ą regjonalną 
i ro lniczo-przem ysłow ą. Po zw iedzeniu w y­
staw y p. M inister Jurkiew icz od b y ł dłuższą 
konferencję z W ojew odą wileńskim  o obe­
cnym  stanie rynku pracy i opieki spo łe ­
cznej na terenie W ojew ództw a. W ieczorem  
sfery rolnicze i gospodarcze podejm ow ały  
M jnistrów  oraz tow arzyszące im osoby  
obiadem . P . M inister N iezabytow ski tego  
sam ego dnia odjechał do W arszaw y, a pp. 
M inistrowie spraw iedliw ości, pracy i opieki 
społecznej i reform  rolnych, którzy pozo­
stają w W ilnie, zam ierzają w dniu 8 b. m. 
m spekcjonow ać pod leg łe  sobie urzędy ną 
terenie W ojew ództw a.

PRZED WZNOWIENIEM ROKOWAŃ  
Z NIEMCAMI.

W arszaw a, 8 w rześnia. (AW). P rzyjazd 
delegacji niem ieckiej do rokow ań hand lo ­
wych z Polską spodziew any je s t w ponie­
działek. W związku z tem  W icem. W ysocki 
odby ł kon lerencję  z przew odniczącym  dele­
gacji? polskiej p. Tw ardow skim .

JUGOSŁOWIAŃSKIE ODZNACZENIE 
POLSKICH LOTNIKÓW.

W arszaw a , 7 w rześnia. (PAT). W  gm a­
chu M inisterstw a spraw w ojskow ych odbyła 
się u roczystość udekorow ania orderam i ju- 
gosłow iańskiem i oficerów i szeregow ych 
w ojsk lo tn iczy ch : szefa departam entu  lotni­
ctwa pułk. R ayskiego, m ajora Makowskiego, 
kap. B eseljaka i Jungram a oraz sierżantów  
Jachim ow icza i Czerwonki. U roczystość od­
była  się w obecności Podsekretarza stanu 
gen. K onarzew skiego i attache w ojskow ego 
poselstw a jugosłow iańskiego pułk. Stojano-
wicza.
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Listy z  Wiednia

Kanclerz Seipel w Genewie.
Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej).

W  trainz,'akcjach dyplom atycznych , u- 
'skaitecZiniariych n a  jesiennych „T argach  po-li 
tyazinych” w  G enew ie A ustrja z: reguły  nie 
©dg.yw;a z,byt w ażnej roli. Na- -oficjalnym 
porządku  rffiemniym -o-d1 czasu sfinalizow ania 
sanacji finansów  p ań stw o w y ch  Austrji i o-d' 
w o łan ia  ko-misarza, k tó ry  z  ramienia- Ligi 
N arodów  spraw ow ał kontrolę gospodarki fi­
nansow ej rząd u  austriackiego, bardzo- -rzad­
ko znajdują się sp ra w y  au striack ie ; a  także 
w  rozm ow ach zakulisow ych problem  au­
striack i już -choćby d la  sw ej d-rażuwości b y ­
w a  z  reg u ły  tra k to w a n y  p o  m acoszem u. 
T ym  -razem jednak truidlno przypuścić, ab y  
pom-imęto go- milczeniem, bo dyskusja  „an- 
-sohluiss-owa”, k tó ra  pio-wstała n a  tle w iedeń­
skiego- z jazdu  śp iew aków  niem ieckich, zibyt 
szer-okie za to czy ła  k ręg i i z b y t znaczne- u- 
jaw n iła  różnice z a p a try w a ń  n a  tę  kwe-stję, 
bez  w ątpienia chwatów© absolutnie n ieaktu­
alną, a  jednak ciągle w y su w an ą  na- cz-o-ło. z a ­
gadnień  aktualnych. iWii-adomd .powszechnie, 
że  m anifestacje austriack ie  na  rzeuz „An- 
■scklussu” w  francuskich k-o-łach dyplom a­
ty cznych  w yw -olały wrażenie- bardzo- nie­
m iłe  i ozięb iły  ucziucia serdecznej- sympa-tji, 
z  jaką  F ran c ja  z w y k ła  -odnosić -się dlo- Au­
strji, a .specjalnie doi W iednia i do w iedeń­
czyków .

Po-w stały  n a w e t pogłoski, że delegacja 
austriacka  podczas sesji genew skiej m-o-że się 
ew entualnie sp o tkać  z nieprzyjemn-emi na 
ten  tem at w ym ów kam i. Tern więks-ze było 
przeto- pow szechne zdziw ienie, ikiedy- się do­
w iedziano, że  w łaśnie na  tę sesję w y b ie ra  
się osobiście- kameie-rz Seipel, mimo-, że  jak 
już w yżej w spom niałem , ma oficjalnym  p o ­
rząd k u  obrad- nie figuruje żad n a  -sprawa- au ­
striacka . S krzętna  plotka- po lityczna skon­
s tru o w a ła  n a  pręd-ce kom entarz  -do- tej po ­
d ró ż y  tw ierdząc, że  'kancl-e-rz .Se-ipel w łaśnie 
dla-tegol zdiecycjowal się  s tanąć  o-s-obiśoie na 
czele delegacji a-us-trj-aokiej, ab y  z. g ó ry  nie 
dopaście  do  tego, b y  A ustrję zepchnięto  nie- 
jafcu do- ro li poidis-ądinego-.

I jest m-oż-e szczyp ta  pra-w-diy w  tych 
p tó tkach  politycznych, boi w  p rzeciw nym  -ra­
zie trudno  b y ła b y  zrozum ieć, -cziemu organ 
d-ra- Seipia —  chrześcijańsko  - społ-cozm-a 

’.,",Reicihxpost”, w  artykule, -omawiającym po­
d róż  kanc le rza  w łaśn ie  sp raw ie  agitacji „am- 
is-chlussowej” pośw ięca  dość zag ad k o w y  u- 
-stęp, Iktó-ry op iew a n astępu jąco : „Co do 
kw estii zjednoczeniow ej n iek tó re  pism a ćzia- 
igrąniczm  d a ły  w y ra z  -oczekiw-ainom, że 
sprawa- oidle-gra, -pewną ro lę p rzy  spot-kamiu 
k anclerza  miernie-ckiego- M ullera z m inistrem  
Bria-ndem, oo w yn ik a ło b y  z- i-s-toty p rob le­
m ów , jaki-e- -obecnie s a  przedm iotem  d y sk u ­
sji m iędzy  F rancją  -a- Niemcami. Z obaczy­
m y, cz y  to  p raw da... N atom iast -należałoby 
racze j p rzypuszczać, -że zaw iedzione -zosta­

ną, jasno w ypow iedziane  p rz e z  n iek tóre  pi­
sm a  zagraniczne., życz-enia, a b y  -manifesta­
cje w iedeńskie -a -okazji z jazdu  śpiew aków  
niem ieckich poddan-oi niejako ipodl sąd  ge­
new ski. Nie ma- -tu- oo- sądzić, b o  n iczego  nie 
zrobiono- -ani -nie pow iedziano, co-by się sp rze ­
ciwiało. [jakimkolwiek zobow iązaniom . A je­
śli maweit n iek tó rym  boj-aźliwym lub nieuf­
nym  um ysłom  za- -granicą ten  1-u-b ów  m o­
m ent -manifesta-cyij się- ni-e- podobał, to- jednak 
należy  p rzyznać , ż e  nastro jow e -dnie w ie­
deńskie nie p rzy n io s ły  żadnej ujmy rep u ta ­
cji popraw nej, um iarkow anej -i ro-zsądnej po­
lityki ,z a granicznej A ustrji” .

T yle „Reich-spiosi”. -Kto- -umie cz y ta ć  
-mię-dizy w ierszam i, -chybia z-r-oizum-i-e, że  zn a ­
c z y  to  mniejwdęcej: kanclerz' S-eipel nie spo­
d ziew a się, b y  k tokolw iek w  G enew ie in te r­
p e lo w ał w  -sprawie „A-n-sohlussu” i m-amife- 
st-acyj w iedeńskich, jeśliby  j-edna-K m im o' to 
przyszło- w  -jego oio-eono-ści -do- podobnej d y s ­
kusji, to  -każdy -usłyszy z je-go ust t-o- sam o, 
co w  dniu  -jego w y jazdu  d o  G enew y pisała 
„Reicihspos-t”.

A w ięc  usłyszy , że rząd1 austriack i z a ­
ch o w ał s-ię zupełnie popraw nie  i że  au-s-trjac- 
-ka p o lityka  zag ran iczn a  -n-i-e ul-egła żadnej 
zm ianie i je s t nadal „popraw ną, um iarkow a­
n ą  i ro zsąd n ą”. N a -co- -o-czywiście o-wie z a ­
gran iczne „-u-mysły ib-oj-aźliwe i nieufne” — 
o- ile -będą zastąpione w  G enew ie — go-to-we 
odpow iedzieć, że  po- zijeżdzi-e w iedeńskim  
is-to-tnie nic -się1 nie Zm-i-aniło-, tylko- s-ię ku  
Anschlus-S'0'Wi ii-ec-o- przychyliło ... A-le w  
-tern w łaśn ie  sęk .i -dlatego -nie w-o-lno- się dzi­
w ie -ani oburzać, jeśli zagranica- w łaśn ie  z 
okazji tego -skojarzenia m uzyki z -polityką 
i S ch u b erta  z  Ansoh-lussem tak  ż y w o  zain­
te re so w a ła  się problem em  austriackim .

IN-a-jświeżsizie depesze z G enew y, dono­
szące  -o 'spotkaniu kanclerza Seipia- z  fran ­
cuskim  m inistrem  -spraw zagran icznych , nie 
pozostaw iają  też  niajimniej-sze-j c o  dio- tego 
wąfpMwoś-ci, ż e  p. B-rian-d bardzo- w yraźn ie  
poinform ow ał kanc le rza  austriackiego- o 
p rzykrem  w rażeniu , jaki-e iaus-trjaaka ag ita ­
cja zjednoczeniow a w yw o łu je  w e F rancji i o 
-niebezpieczeństwach!, jaki-e na- tern  -tle m ogą 
się  w yłonić. IBr:ak -oczyiwiście au ten ty czn y ch  
w iadom ości o  iro-zm-o-wi-e ik S R Ł rm  Seiplai -z 
m-i-nii-st-rem iBriandem, ale o-dinosi się w ra ż e - 
-nie, -że inform acje pjsm  francusk ich  -bynaj­
mniej. ;iie -są bezpodstaw ne i -że- w  rozm o­
w ie te j -istotnie kwestj.a- „dinselh-luss-ow-a” 
najg łów niejszą o-d-gry wiała- ro lę. Z daje  s-ię 
też, że- słuszmem jest przypusz-czieme p a ry ­
skiego- -dziennika „T em ps” , iż  kanclerz Se-i- 
pel -s-tara-ł -się p rzekonać  p. Bria-nda -o- lojal­
ności austriackiej: polityk i zagran iczne j j o 
jej szczerych  tendencjach  nieio-dbi-egania od 
zasad; -i podsta-w trak ta tó w  pokojow ych. 
W ięc n ie  -było- w praw dzie  „ sąd u !, a-l-e było

coś w  .rodzaju „w ym ów ek” z  jednej, .a u- 
sprawiiedliwii-enia z  -drugiej- s tro n y . -Czy się 
to  -na- coś p rz y d a  i  o zy  -obecn-a se s ją  genew ­
ska, w zględnie -tow arzyszące je j o b rad y  z a ­
kulisow e, -skierują kw estję  ,yAnischlussu” na 
jakieś n o w e  to ry , -o- tern -trudno oczyw iście 
-powiedzieć coś pew nego. -Bądź co- b ąd ź  n a ­
leży  ot tern pam iętać, ż-e- -agitacja- zjedno­
czen iow a prz-yprałia już w  Auistrj-i ta k ie  roz­
m iary, że  żad en  rz ą d  austriack i nie m iałby 
-do-ść -siły ni odw-agi, b y  -się jej oficjalnie p rze­
c iw staw ić.

M im o to- -jednak ka-nclerz Seipel będzie 
be-z w ątp ien ia  u siło w ał za trzeć  niem iłe w r a ­
żenie, jakie w y w o ła ły  os-tatni-e man,ifestac'e 
„anschl-uss-o-w-e”, a- po- częśc i także -o-wa mo­
w a  -kanclerza, k tó ra , sk ierow ana pod ad re­
sem  jugosłow iańskiego m in istra  Marin-kowi- 
IcJft tak  s-iln-ie zaznaczy ła , że  A ustrja nie 
może wziiąć udział-u w  żadnej kom binacji go­
spodarczej- z w ykluczeniem  Niemiec. W szak  
g d y b y  rozchodziło  s-ię -tylko- o  p-onowne 
podkreślenie -tendencyij -zj-edno-czeniowych 
A uis-tni, k anclerz1 Seipel chyba nie b y łb y  się 
specjalnie w  -tym -celu w y b ra ł do- G enew y, 
gdzie, jak  twi-eir-dzą ko ła  poinform ow ane, za ­
mierza' także  poidjąć akcję w  sp raw ie  p rzy ­
sp ieszenia  zlikw idow ania inw estycy jnej po­
życzki aus.trjack-i-ej. W obec tego  nie b rak  też

z re sz tą  pogłosek, k tó re  znalaz ły  już 
dźw ięk  w  pew nej -części -prasy a n g i e l s k i  
że  kan c le rz  Seipel, pow ołu jąc  się n a  ż: 
łow ą siłę ruch-u -zjednoczeni-o-w-ego! w  A 
zam ierza w y w rz e ć  pewnego- rodzaju  
na m ocarstw a, w  -tym ki-erunku, b y  uh 
■wi-o-no A-ustrjii .nareszcie sanację  gospo 
,'Rzecz jas-na, że- taikże spełnianie tych' 
czeń nie oznaczałoby  ro-ziwiąziania prob! 
aus-trjackiego* ale b y ło b y  przynajm niej eh' 
low em  w yjściem  z  obecnej wiel-ce sko 
kow anej sytuacji.

Jeśli się w olno p rz e to  zabaw ić  w  -P® 
ro-ka, to można-by dać w y ra z  przypus 
niu, że po-dróż genews-ka kanolerzai Se 
jednak się -opłaci. Dyplomacj-a euro-pei 
d a rz y  kanc le rza  Seipia daleko- i-dą-cem 
faiiiem i z pewn-o-ścia uczyni w szystko, 
:,eży  w  jej mo-cy, b y  mu- um ożliw ić da 
pozostanie w  urzędzie. S y tu ac ja  k ańcR  
nie jest wpray-dzi-c -tak -krytyczną, b y  s 
na -p-olu polityki zagranicznej by ł m u -ni 
dnie -koniecznym-, .ale m hno to nie -p-rzjr< 
-niło-by się to z  egwin-ością -dio- w zm ocni 
jego- stanow iska , g d y b y  w rócił z Genew? 
próżnem i -rękoma. Wo-be-c tego  w szy scy  
spodziew ają, że oprócz „w y m ó w ek ” i h- 
-rów przyw iezie  jeszcze -coś więcej.

Wiedeń, wrzesień 1928. G
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G enewa, 7 w rześn ia . (PA T.). O tw ie ra ­
jąc p lenarne posiedzenie Zgrom adzenia Ligi 
N arodów  przew odn iczący  Zahle o dczy ta ł 
rezolucję p rezydjum  Z grom adzenia d o ty ­
czącą ponow nej obieralności H iszpanii i p ro ­
sił o jej przyjęcie,. P rzed staw ic ie l Szw ecji 
U nden w niósł o odrzucenie rezolucji, ze 
w zględów  zasadn iczych  a stanow isko to  po­
parł delegat N orw egji M ow inckel. Za p rz y ­
jęciem  w ypow iedzia ł się p rzedstaw iciel 
Chile Villegas. W  głosow aniu  44 g łosy  p a ­
d ły  za p rzy jęciem  rezolucji, a 4 przeciw .

P o głosow aniu  Zgrom adzenie p rz y s tą ­
piło do dalszej dyskusji generalnej nad sp ra ­
w ozdaniem  o działalności R ad y  Ligi N aro­
dów  i S ek re ta ria tu  G eneralnego. W  d y sku­
sji p rzem aw iał delegat indyjski, p o d n o s z ą c , 
że Indje zaw sze  z w ielką uw agą śledziły  
p race Ligi N arodów  w  dziedzinie h ig ieny 
o raz  zw alczan ia  m alarii i handlu opium. Na-; 
s tępny  m ów ca, Japończyk  Adatci, żyw o o- 
k la sk iw a n y ,' bronił dzieła Ligi N arodów , 
podkreślając zw łaszcza  pom yślne w yniki na 
polu gospodarczem  o raz  p race  kom itetu  bez­
pieczeństw a, k tó re  p rzyczyn ia ją  się do od­
prężen ia  i rozbrojenia. P rzed staw ic ie l G re­
cji Politis zaznaczy ł, że działalność kom ite­
tu bezp ieczeństw a i roz jem stw a p rzyn iusła  
pom yślne w yniki. P ak t Kelloga m oże ró w ­
nież zw iększyć  bezpieczeństw o i w zm ocnić 
akcję Ligi N arodów .

Na popołudniow em  posiddz-eniu p ie rw ­
szy  zab ra ł głos kanc le rz  R zeszy  M uller,

w y g łasza jąc  dłuższe przem ów ienie, 
w stęp ie  kanclerz  dał w  zdecydowa**? 
słow ach  w y ra z  w oli Niemiec czynnegd_ 
czestniczeiiia w  m iędzynarodow ych  us 

w aniach, m ających  na celu doprowadź® 
do porozum ienia i p rzy jaznego  współżtf 
narodów . D latego też, m ów ił kanclerz , 
sza niem iecka okazała  natychm iast g°> 
w ość p rzystąp ien ia  do paktu  K ellcga, 
p rzyczyn i się do przyśp ieszen ia  akcji 
N arodów  zm ierzającej do u trz y m a n e j 
w zm ocnienia pokoju. Po w skazan iu  na 
czenie zaleceń, jakie ze s tro n y  Niemier  
s ta ły  przedstaw ione w kom itecie be2 
czeństw a i rozjem stw a, kanclerz  p rz y i 
do om ów ienia problem u rozbrojenia, 
c lerz  proponuje, ab y  p ie rw sza  m iędzs 
dow a konferencja rozbrojeniow a 
zw ołana m ożliw ie szybko.

Drugi m ów ca Maokenzlie King 
przed tw szystk ifcn i ozu-kitTc tII i u il«** ^
ga u raz  podkreślił w ciąż w zrasta jącą  
pokoju w szystk ich  narodów  K anada — 
w ił p rem jer kanadyjsk i — ograniczając 
zbrojenia, czyni pow ażne oszczędności, 
w ając  ich na cele p roduk tyw ne, dzięki 
rnu zrozum iałym  jest szybki rozw ój Z° 
d a rezy  tego kraju. G u erre io  (San Saiv3 
żądał pełniejszego publikow ania za 
n ictw em  Ligi N arodów  w szy stk ich  da® 
do tyczących  sta ły ch  zbrojeń państw . 
ciąg dyskusji -odłożono na sobotę.

MICHAŁ ROLLE.

Z wędrówek po Lwowie.
(II.) W oyna-rowski, szlachcic w  każdym  

-calu, -natur,a- „ szeroka”, serdeczny, -lekkomyśl­
ny , ży ją c y  ty lko dniem  dzis-iej-szym, bez 
tro sk an ia  się o to, co p rzyniesie  jutro, zw a­
ny  w  gro-nie ko legów  „B ratun iem “ , „W o­
jew odą" lub „H etm anem " — by ł typow ym  
Zagłobą XX. stulecia.

U w ielbiając m a tk ę-sta ru szk ę  i będąc 
p rak tyku jącym  katolikiem , jak  na szlachcica 
z czasów  R adziw iłła  Panie  K ochanku p rz y ­
stało , ślubow ał w  czasie jej choroby, iż jeśli 
ona- w yzdrow ieje , w ; uiągu roku -nie przełknie 
kieliszka w ódki.

Że zaś od alkoholu bynajm niej nie s tro ­
nił, w ięc i ofiara b y ła  z jego s trony  znaczna. 
Zrozum iał to  i P a n  Bóg, w raca jąc  zdrow ie 
pani W oynarow sk ie j. D o tychczas w szy stk o  
w  porządku. Ale „B ratunio" by ł nie w  cie­
m ię bity . Szlachcic-filut w y p ro w ad z i każde­
go w  pole.

P ew nego  dnia w y siad am  w  zim ow e po­
południe. w  śnieżycę z deszczem , z tra m w a ­
ju konnego u końca ulicy Ż ółkiew skiej i spo­
strzegam  sunącego za roga tkę  W o y n aro w - 
skiego. i

— „Bra-tuniu”, a  ty  gdzie? — w ołam .
— Za rogatkę.
— Po jakiego d jab ła?
—■ O kropne uczuw am  pod łyżeczk ą  

m dlenie, m uszę przepłukać gard ło .
— A cóż ślub tw ó j?
— Ś lubow ałem  w e  L w ow ie nie pić i nie 

piję w  m ieście. G dy mnie przyciśnie, lecę — 
jak dzisiaj —- za  rogatkę.

C zy to nie kapitalne i  nie charaktery- 
stycznfe? _ r ' ^ ' v 1

I jeszcze jeden obrazek. ■■“■H-Fj

S potykam  „B ratunia". Szelm a-szlachic, 
sp o strzeg łszy  kolegę, p rz y k ła d a  chusteczkę 
do oczu.

—■ W ariac ie! -cóż zinaozy ta  kom-eidlj x?
—- C zy ta łe ś  ,jMoin-it-Oira;” ? (A  byłi to 

rew o lw erow y , napastliw y  tygodnik, red a ­
gow any  p iz e z  posła do parlam en tu  w iedeń­
skiego, E rnesta  B re ite ia ).

—- K toby  -tam „M onitora” czyltcł — od­
pow iadam  krótko.

— To głupstw o, że mnie nazwał ła jda­
kiem , nikt tem u -ni-e -uwierzy, a-le W o jn a ro w ­
ski w y d ru k o w a ł p rzez „ j“ .

O t i by ł pow ód do p łaczu! Zbrodnia nie 
do darow ania. Jak  jednak p lastyczn ie  w ła ­
śnie w  ty ch  drobiazgach rysuje się sy lw etka  
zdolnego dzienn ikarza; jak w  pe łnych  kon­
tu rach  staje p rzed  nami typ , dzisiaj — w .sz a - 
rziyźn-i-e- pow ojennych  stosunków  — ab so ­
lutnie nie do pom yślenia.

W  „K urjerze L w ow skim ", obok B ole­
sław a W ysłoucha, p racow ali H enry! R ew a- 
kow icz, Jan  K asprow icz, Zygm unt FrjjJing, 
Iw an F ran k o ; później F ranciszek  Jaw orsk i 
i inni.

W yw alczali -oni, z w ia rą  w  pow odzenie 
sp raw y, now ej w a rs tw ie  narodu, do tychczas 
stojącej na uboczu, s tanow isko  należne na 
arenie życia publicznego. I rząd  mieli p rze­
ciw  sobie i tych , k tó rz y  lękali się zm niejsze­
nia sw ego stanu posiadania, bezustann ie  w ięc 
tkw ić musieli na okopach z bronią  u bogi i 
s taczać  boje na kilku frontach. Ideow com  
nie b rakow ało  odw agi, ani pom ysłów  s tra te ­
g icznych, w ięc i boje, b ezk rw aw e w p ra w ­
dzie, b y ły  jednak  gorące.

W ysłouch  żyje do tychczas w śró d  nas. 
Nie zm ienił się nic, pozostał, jak daw niej, 
m ilczkiem  litewskim., zam kniętym  w  sobie 
i skupionym . G łow a posiw iała, ideały  pozo­
s ta ły  te sam e. Ruch ludow y w ypaczy li inni,

„K urjer" padł, choć m iał w szelk ie  dane roz­
w oju, p rzedstaw iciele  ludu zasiedli jednak z 
rep rezen tan tam i narodu clo w spólnego stołu 
obrad nad dobrem  Państwa. Idea w ięc z w y ­
ciężyła.

R ew akow icz  b y ł rów nież postacią, k tó ­
rej nie m ijało się bez zw rócenia  na nią u 
w agi. P opiela ta  czam ara, palone buty , p rzy  
oku lupa, w  ręce sęka ta  pałka w iśn iow a. 
W yw inąć  on nią potrafił choć w zro k  niedo- 
p isyw ał. S łów  w  baw ełnę  nie ow ijał, m ów ił 
p rosto  z m ostu, językiem  niew yszukanym , 
ale m ów ił szczerze, to  co mu leżało  na 
sercit.

Jan  K asprow icz m iew ał ranną m utację 
num eru. Nie chcąc praw dopodobnie zaspać, 
w olał noc p rzepędzić w  w eso łej kornpanji, 
zjaw iał się też często  w  drukarni Golloba, 
gdzie się „K urjer" d rukow ał, mocno „zm ę­
czony" i usiad łszy  na stołku, w  m inut kilka 
ch rapał w  najlepsze.

„K urjer" w y g ląd a łb y  w ów czas dosyć 
niefortunnie, g d yby  nie trze., dośw iadczeni 
zecerzy , Hudec. późniejszy poseł, H uberth  
i M ańkow ski, k tó rzy  czując specjalną s ła ­
bość dla poety , pozw alali mu odsypiać noc 
w n iezbyt co p raw d a  w ygodnej pozycji, sa ­
mi zaś, schw yciw szy  nożyczki, uzupełniali 
biegle zaw arto ść  num eru.

Kasprowicz w reszcie przecierał oczy, 
rozglądał się dokoła i pytał basem:

— B atja ry , num er jest?
' — Je s t — w ołali, pakując mu pod nos 

św ieżo z pod p ra sy  w y d o b y ty  egzem plarz.
— Dziesięć -hia-lb p iw a! — -kończył ipoe- 

ta -dziennikarz  dyskusję  i w zgodzie i h ar- 
monji spijano w y m arzo n y  po nieprzespanej 
nocy nektar.

Zanim jednak K asprow icz opuścił lokal 
d rukarn i, m usiał jeszcze i Gollobowi sp ła tać  
figla. W ylew ał na stół całą zaw arto ść  spo­

rego ka łam arza  i a tram en tem  maloW3 
nim sy lw etk i chłopów  — w szak  by ł 1^, 
cem  — i żydów . Z k-oilei rysunk i zape; 
k ażdy  św istek  papieru, znaleziony na 
ku, poczem  K asprow icz przytwierdź® 
pióram i na ścianach kancelarii.

Gollob narzekał, że mu poeta  POPs|£  
ły  zapas piór, a nikom u nie przy- 
m yśl, by te doskonałe k a ry k a tu ry  
i chow ać. D zisiaj figu row ałyby  one 2 
w nością na zaszczytnem  m iejscu w  01 
w anej m iastu bibliotece K asprow icza

F ranciszek  Jaw orsk i, dziejopis w c 
szego i s ta rego  L w ow a, posiadał ta. 
sarski niew ątpliw y. P ra c e  jego cieszV . 
też i cieszą p o  dziś dzień  w ielką P00 
ścią, że jednak  ty le  cennych studiów ^ 
staw ił, zaw dzięczał to p rzedew s.P ’ 
d y rek to row i A rchiw um  m iejskiego, d* 
ksandrow i Czołow skiem u.

los®

M

ile
S tw ierdzam  to z całą bezstronni 

Z w łasnego  dośw iadczenia w iem  
du i czasu w y m ag a  grom adzenie P0 1̂ 
go m aterjału . C zołow ski, o d k ry w szy  y  
dym  urzędniku arch iw alnym  iskrę  BoZ ’ 
n a jd y w ał mu tem aty  prac, na biurK, 
sk ładał go tow y już m ateria ł ź r ó d ło ^ .’e; 
g ładzał i pop raw iał p ie rw sze  próbki 
kie, robił uw agi, k tó re  Jaw o rsk i PrZ^L 
zaw sze z w dzięcznością. B y ło  to d 
dego pracow nika na h istorycznej n l ^  
ła tw ien iem  i zachęta. T alen t J ą ^  ^j- 
k rysta lizo w ał się co raz  w yraziściej- ^  
po tężniała, nie po trzebując m a t11 gf 
czasu na b łądzenie po m anow cach- ^  
prosta* ubitą dr-ogą, bo  m u w ykreśl'3* j, 
runek Czołow ski. O tem  godzi sie p ^ j  
pisząc o serdecznym  i drogim  y $  
F ranku . Z asług to  jego bynajh1 
um niejszy.
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Sowiecka delegacja
na Targaeh Wsohodnich.

P rzedstaw iciele nandlow i Z. S. S. R. p rzy ­
byli do Lwowa dnia 7 Din. przedpołudniem , 
p p . Je  wsiej, Stein-Sapir, konsu len t ek o n o ­
m iczny w kom isarjacie ludow ym  dla handlu 
w M oskw ie i kierownik wystaw zagranicz­
nych Z. S. S. R., w ybitny  koep era ty sta  
G ettler i członek Io w . „Sew poltorg  je -  
fim ow pojechali z konsulatu  Z. S. S. R. na 
plac Targów  W schodnich, gdzie w tow a­
rzystw ie konsula Z. S. S. R. we Lwowie 
p. Ł apczyńskiego  oraz sekretarza konsulatu  
oprow adzani byli przez dyrektorów  T argów 
W schodnich pp. G rosm ana i Puchalskiego. 
M ając zam iar zwiedzić szczegółow o Targi 
w następnych  dniach sw ego kilkudniow ego 
p o by tu  wre Lwowie, złożyli goście  po  k ró t­
kim pobycie  na Targach w izytę w W oje­
w ództw ie, gdzie przyjął ich p . W ojew oda 
W ojciech hr. G ołuchow ski. S tam tąd  udali się, 
do Zarządu m iasta, gdzie pod  n ieobecność 
K om isarza rządu p. S trzeleckiego, który 
w spraw ach 'służbow ych zm uszony był w y­
jechać do W arszaw y, zostali pow itani przez 
p. rektora inż. M aksym iljana M atakiewicza. 
P o  wizycie w M agistracie odbyli p rzed sta ­
wiciele Sow ietów  konferencję  w Izbie H and 
low o-Przem ysłow ej z p. w iceprezydentem  
dr. Janem  R uckerem , poczem  Zarząd Tar­
gów  W schodnich podejm ow ał ich śn iad a­
niem w hotelu G eorge’a w gronie rep re ­
zen tan tów  m iasta, Izby H andlow ej i P rze ­
m ysłow ej, oraz konsulatu  Z. S. S. R. we 
Lwowie. P odczas śniadania w ygłoszono sze ­
reg toastów . D yrektor G rosm an pow itał 
gości im ieniem  Targów  i sfer handlow ych 
Lwowa, naw iązując do odw iecznych tra ­
dycji ekonom icznych Lwowa, k tóry  repre  
zen tan tom  m iędzynarodow ej w ym iany dóbr 
otw ierał zaw sze gościnnie swe podw oje. 
O dpow iedział św ietną po lszczyzną delegat 
sowiecki p . Stein-Sapir, zaznaczając, że mu 
si stw ierdzić olbrzym i p o stęp , jaki Targi 
W schodnie uczyniły w ostatn ich  latach od 
czasu pierw szej jego  by tności we Lwowie 
w roku 1925 i że sta ją  one dziś już w je d ­
nym  rzędzie z najpow ażm ejszem i .placów­
kami gospodarczem i E uropy , jak Targi L ip­
skie, M edjolańskle i P raskie, k tóre m ówca 
z ty tu łu  swej misji rów nież w roku b ie ­
żącym  zwiedził.

Im ieniem  m iasta Lwowa przem ów ił w 
serdecznych  słow ach p. rektor M atakiew icz. 
p odnosząc  odw ieczną m isję hand low ą , na­
szego  grodu i se rdeczne sym patje  Polski 
dla w ielkiego narodu rosy jsk iego  datujące 
się jeszcze od czasów  M ickiewicza. Po śn ia­
daniu goście udali się pow tórnie na Targi 
W schodnie dla dokładnego badania  m ożli­
wości kontaktu z polskim  przem ysłem  i han­
dlem , oraz dla studjów  nad  organizacją i te ­
chniką w ystaw ow ą Targów  W schodnich.

PRZEMYSŁOWCY POLSCY W Z. S. S. R.
M oskw a, 8 września. (PAT). P rzybyła  

tu delegacja przem ysłow ców  polskich pow i­
tana na dw orcu przez prezesa Targów  w 
N iżnym  N ow gorodzie M ałyszew a, p rz e d s ta ­
wicieli organizacji gospodarczych , członków  
poselstw a po lsk iego  i innych.

DRUGA KONFERENCJA BR1ANDA 
Z MULLEREM.

G enew a, 7 w rześnia. (PAT). W piątek 
w ieczorem  m inister Briand rew izytow ał kan­
clerza R zeszy M ullera. W izycie tej p rzyp i­
sują szczególne znaczenie, poniew aż Briand 
p rzed  udaniem  się do kanclerza M ullera był 
w kontakcie z delegacjam i innych państw  
okupacyjnych. O baj m ężow ie stanu p o n o ­
wnie rozpatryw ali cały kom pleks spraw p o ­
zostających  w związku z przedterm inow ą 
ew akuacją N adrenji, przyczem , jak słychać, 
osiągnęli zgodę co do lego, że przed  p rzy ­
ciągnięciem  do narad innych państw  okupa- 
cyjnyćh, winny być kon tynuow ane dalsze 
rozm ow y niem iecko-francuskie.

O „ANSCHLUSS".
B e rlin , 7 w rześnia. (PAT). K orespon­

den t genew ski „V oss. Z tg .“ donosi, że mi­
nistrow ie spraw  zagranicznych C zechosłow a­
cji i Jugosław ji wczoraj p rzed  południem  
zwrócili się do Brianda z p rośbą, aby  utrzy­
m yw ał ich możliwie au courant rokowań w 
spraw ie N adrenji, a szczególnie, aby był 
łaskaw  dokładnie ich inform ow ać o w szel­
kich ew entualnych  rokow aniach, któreby do ­
tyczy ły  kw estji po łączenia N iem iec z A ustrją.

„TOUR DE PO LO G NE“.
L nblln, 7 w rześnia. (PAT). W pierw ­

szym  etapie wielkiego biegu kolarskiego 
dokoła Polski, na szlaku W arszaw a— Lubiin 
w ynoszącym  157 kim pierw sze m iejsce za­
jął M ichalak (Legja, W arszawa), drugie 
W ięcki (B ydgoski Klub Sportow y), trzecie 
Zak (Legja, Kraków). C zas zw ycięzcy wy- 

osił 5 godzin  44 min. 40 sek.

KRONIKA.
W R ZES IEŃ i K A L E N D A R Z

8
! Rz. kat. Nar. NMP.

Gr.-kat. Adrjana
| Wschód słońca g. 4 m 57 S
(zachód „ g. 18 m 10 |

|  Sobola 1 DL dn. 13 g. m 13 j

TEATR WIELKI.
Sobota 8 w rześn ia  „D ołly“ operetka.
N iedziela 9 w rześn ia  pop. o godz. 3.30 „Ży­

dów ka" oipera w yst. W. K aczm ara.
N iedziela 9 w rześn ia  w -ie o z .  „W esele" d ram at.

T ea tr W ielki. Św ietna  operetka H ugona Hir- 
s-za: „D olly", g rana w ubiegłym  sezonie z pow o­
dzeniem  w T ea trze  Nowości, ukażę siej dziś na 
scenie T eatru  W ielkiego w doborow ej rep rezen ­
tacji artystycznej. O bok doskonalej p rzedstaw i­
cielki partii ty tu łow ej, iMarji K orabianki i jej 
p a rtn e ra  reży se ra  Kuli-gowskiego, w ystąp ią  pp. 
(Rylska, Lorozyńska, Bojamowski, R uszkow ski, 
K opczyński i- Szosla.nd, o d tw arza jący  kapitalnie 
g łów ną postać kom iczną. T ańce i ew olucje u- 
icładu bale tm istrza  C iesielskiego. P rz y  pulcie k a ­
pelm istrz S eredyński.

„W esele" w zmienionej obsadzie. Na n ie­
dzielny .w ieczór zapow iada  afisz arcydzieło S ta ­
nisław a W yspiańsk iego  „W esele", k tóre ukaże 
się w zm ienionej obsadzie ról i y  pełnym  pie­
tyzm u przygotow aniu  pod kierunkiem  re ży se r­
skim  W andy Sienias-zk-owej. W ’óbsadzie ró l za ­
sz ły  zm iany następujące: P annę Młodą g ra  p. 
Smere-cza-nka, Marynię p. L ew icka, R adczynię p. 
D obrzańska, Zosię p. P o raska , H aneczkę .p. S ła ­
w ińska, Kasię pi. Petry-kiew iozówna. Jeszcze licz­
niejsze zm iany zasz ły  .w obsadzie ról męskich.
I tak : C zepca gra p. Rusiński, D ziennikarza p. 
K w iatkow ski, P oetę  p. Feliński, Jaśka  ,p. Ż urow ­
ski, a z postaci fan tastycznych: S tańczyka  dyr. 
B arw iński, R ycerza  C zarnego  p. S trzeleck i, Cho­
choła p. K ustow ski, W ernyhorę  p. Bielecki, Sze- 
lę p. Okorniciki.

Na p ierw sze niedzielne przedstaw ien ie  popo­
łudniow e po cenach zniżonych daje T ea tr  W ielki 
operę H alevy ‘eg-o: „Żydów kę" z gościnnym  u- 
działem W łodzim ierza K aczm ara. Będzie to  za­
razem- ostatni (pożegnalny w ystęp  znakom itego 
śpiew aka p rzed  w yjazdem  za  granicę.

D yrekcja  Koleji P aństw ow ych  we Lw ow ie 
komunikuje, że po uzyskaniu zezw olenia (Minister­
s tw a komunikacji oraz zgody odnośnych za rzą ­
dów koleji obcych tj. czechosłow ackich i au­
striackich, w prow adziła  na czas trw an ia  Targów  
W schodnich fj. od 2 do 13 w rześnia bieg do d a t­
kow ego bezpośredn.icgoi w agonu I. i II. k i.-w  po­
ciągach Nr. 303 i 204 ze L w ow a do W iednia i 
z pow rotem .

N adzw yczajne zgrom adzenie członków  Od­
działu L w ow skiego Z rzeszenia Sędziów  i P ro ­
kura to rów  R zeczypospolitej Polskiej odbędzie się 
w niedzielę dnia 16 -września br. o godzinie 10-tej 
rano  w I. salii Sądu O kręgow ego Karneg-o- we 
L w ow ie (-ul. B ato rego) z nas-tęp-ującym porząd­
kiem dziennym : ł)  s-prawa u trzym ania Funduszu 
zapomogowego- n iezależnie od -Centralnej Kasy 
Zapomo-go-wej, 2) z-miana postanow ień regulam inu 
Funduszu uchwalonego- w dniu 4 lip-ca 1926 r.

Pan W ojew od a  lwowski w yjechał dziś 
rano do Leżajska na u roczystość  300-let- 
niego jubileuszu sław nego klasztoru  w L e­
żajsku, skąd wraca wieczorem . 
jiiimmmb—hmmumg— gbb — bbh«  'ii i ni w — w— naa

Ma fali dnia.

Kąpiele zadarmo.
Jest to rzeczą bardzo piękną, że L w ów  

staje się m iastem  kw iatów . W praw dzie  co­
raz mniej tych  kw iatów  i zieleni na planta­
cjach, ale zato okna i balkony naszych do­
mów przem ieniają się coiraz częściej w  ist­

nie kw ietniki, w  praw dziw e w irydarze , pet-' 
rie kolorów  i woni. N iektóre ulice, z n asta ­
niem w iosny, całe poprostu są w kw iatach. 
Jakże to miło, w  czasie przechadzki po m ie­
ście, radow ać oczy takim  w dzięcznym  w i-' 
dokiem, zw łaszcza, że z ponad w azoników  
i paczuszek z lew konią czy alpejskiem i fioł­
kami w y k w ita  często  uśm iechnięta i słodka 
huzia ogrodniczki.

Na Zachodzie zdobienie dom ów  kw ia­
tami sta ło  się już obyczajem . D laczegożby 
i Polska nie m iała pójść w  te ślady, tw orząc 
takie w iszące ogródki Sem iram idy u okien 
i na zgrabnych gankach kam ienic?

Ale rozpow szechnienie stosow anej 
sztuki ogrodniczej w  naszem  mieście — ma 
jeszcze inne dobre strony. Z w łaszcza w  o- 
kresie uporczyw ych letnich upałów . Ł ączy  
się to z pożyteczną insty tucją t. zw. „p o d- 
! e w  a n i a“ o g r ó d k ó w  o k i e n n y c h  
i b a l k o n o w y c h .  C zynność ta, chroniąca 
liedne, m alutkie roślinki przed zabójczemi 

szponam i kanikuły, odbyw a się kilka razy  
dziennie, najintensyw niej jednak w  godzi­
nach w ieczornych, gdy kojący zm ierzch pa­
da na m iasto, i niedow idzą już oczy poli­
cjanta. Leje się w ted y  na zemdlone głów ki 
kw iatów  rozkoszny, chłodny strum yk w o ­
dy ; leje się cienkim ciurkiem  albo rozpylo­
nym tuszem  z m ałej konew eczki lub z ucha- 
tego dzbanuszka. 1 nie ty lko p rzy w raca  ż y ­
cie napół uw iędłym  kw iatuszkom . Leje się 
dalej poprzez oparcia okien i sztachetki

D yrek tor B uzek  ob ją ł urzędow anie.
Pow rócił do W arszaw y i ob jął urzędow anie 
dyrek to r G łów nego U rzędu S ta ty sty czn eg o  
prof. dr. Buzek.

W  zdrowiu Kazimierza Kamirtskiego na­
stąpiło znowu- dalsze pogorszenie, w "  ciągu 
dniał w czorajszego -dir. H-oro-dyńs-kj idlokc.nał 
ampnitacji lew ej nogi chorego, k tó ra  uiległa 
całkow itej gangrenie. Mimo w ysoce  pow aż­
nego- s tan u  zdrow ia  i osłabienia se rc a  leka­
rz e  amuszeinj byli1 chw ycić się tego- o sta tecz­
nego środka -dla rat-o-wian-ia ży c ia  wielkiego- 
a rty sty .

D elegacja na K ongres Policji. N a V-ty
Mii-ędzyinaroido-wy Kongres Policji K rym inal­
nej, k tó ry  0'dbę-daie się w  B ernie S zw ajcar­
skim, w  czasie o-d idlnia 10 dio dnia 12 b. m. 
w yjeżdżają, jako przedstaw iciele M inister­
stw a Spraw  W ew nętrznych , 'naczelnicy w y ­
działów  Komendy Głównej Policji P ań stw o ­
wej, pp. Ba la ban i Koral.

Stan zbóż w  całej Polsce popraw ił się 
zmacanie. Zapow iadają, że zb io ry  tegoroczne 
bę-dąi mniej w ięcej tafcie same, jak  w  r. 1927. 
Z ew sząd  donoszą o  zniżce coit mai zboże.

Konserwacja grot kryształow ych w  W ie­
liczce. M inisterstw o P rzem ysłu  ' Handlu za­
tw ierdzi w  niedługim  czasie szereg  przepi­
sów , zm ierzających do konserw acji grot 
k ry sz ta ło w y ch  w  W ieliczce, opracow anych 
p rzez specjalny kom itet do tego celu pow o­
łany.

Zm arli we Lw ow ie: 'Michał W-ia-trowski lat 
19, K rystyna  W ysocka la t 4, Jan  S tasik  lat 85, 
M arjan  'Majcher la t 30, T eodor S-kWarczyński lat 
46, Lea Sch-orr la t 6-2, iDebora K osch lat 64, Jakób 
Reiss la ł  59, K atarzyna Sered-nik la ł 30, Tom asz 
'Francz-uk la t 7, S tefanja S zabel lat 32, P io tr Ge- 
ciów la ł 53, Ma-rcin Wys-piański la t 2,1, Jan  Go- 
ruchaw ski la ł 70, Stefan Kandzi-ej la ł 3, M ichał 
Jonia-k la t 38, R egina S chw arz la t 43, M ojżesz 
Schw ichter -lat 48, W olf -Lasłner lat 65, B ernard  
.B-nunner la t 39 M-ichaf W ojtys-zyn lat 52, S tan i­
sław  Lan-g lat 52, dr. S tanisław  Kw-iatkiewicz la t 
58, Jan  Kos la l 49, Eugeiijusz iMudry la t 21, Jan i. 
na Berfco la t 18, iW iktorja Szczepani-k-owa lait 38, 
Br-onislawa S treczow a lat 5-1, Anna Kozak la t 5>.’

Zam ach m orderczy  na pl. G ołuchowskich.
W czoraj około godz. pół do  2-giej popołudniu 
obok przystanku tram w ajow ego naprzeciw  T e­
atru  Wi-elkiego na pl Gohichowsikich zam ordo­
w ana zosta ła  K azim iera H-o-ryniówna, 25 la ł li­
cząca zarobnica, p rzez  sw ego  -dawnego kochan­
ka Feliksa Kuca, 26-Ietniego zarobniika budow la­
nego. iHo-rynió-wna, p rzysto jna dziew czyna, po­
rzuciła nie-dawn-o sw ego ko-chanka, k tó ry  s ta ra ł 

: się nakłonić ją p rośbą i groźbą. G dy w czoraj łio -  
. ry-nlówoa przechodziła obok p rzystanku  tram ­
w ajow ego ' od st-ron-y sta rego  te a tru  — Kuc nagle 
■zabiegi jej drogę i diąt ją scyzorykiem  trzykro t- 
,nie, najp ierw  z  ty lu  w s-zyję, następnie szybkim  
ruchem  poderżnął jej gar-dfo a gd y  słan ia ła  się 
padając —  trzecim  ciosem zadał jej ciężką ranę 
w pierś. Skutkiem  odniesiionych śmierłeln.y-ch ran 
Hory-niówna na miejscu zm arła  a m orderca od­
dał się spokojnie w ręce  policji. Kuc, sam ocho­
dem przystaw-i-ony do W ydziału  śledczego, został 
-bezzwłocznie przesłuchany  pr-zez ref. 'W nękie- 
wicza. Zeznał, że zbrodniczego -czynu d-opuścił 
się w pełnej św iadom ości, gdyż p ragnął zem ścić 
się na H oryniów nej za ito, iż porzuciła g-o.

balkonow e, na dół, na ulicę, na spieczone 
skw arem  chodniki i na zroszone gęstym  po­
tem g łow y przechodniów , na ich spalone ca- 
łodziennem  słońcem  kapelusze i ubrania.

O błogi strum yku, co w y try sk asz  nie­
spodzianie i niew iadom o skąd, jako krynica 
skalna z pod różdżki M ojżeszow ej, jakże 
dobrotliw ą jest ochłoda, k tó rą  nam  n iesiesz1 
Jesteś jako hyzop krzepiący  na nasze g ło­
w y i jako balsam , k tó ry  daje orzeźw ienie 
i w ytchnienie kojące.

T aka „kąpiel za darm o" jest szczególnie 
pożyteczna dla ludzi, nie w yjeżdżających 

• na w y w czasy  letnie, tęskniących bezsku­
tecznie za m orzem  i za zimnemi nurtam i gór­
skiej rzeczułki. C hw alą ją sobie słomiani 
w dow cy i urzędnicy bez urlopu.

Jeszcze inną inisję spełnia to polewanie 
wobec czułych par, w zdychających przy 
księżycu i liczących spadające gw iazdy 
„Kubeł zimnej w o d y ", w ylany  w  porę, na 
rozgorączkow aną wy-obraźnię zakochanych 
chłodzi —• w  m yśl starodaw nego przysłow ia 
— burzę nam iętności i z podniebnych obło­
ków ściąga ludzkie m yśli napow rót na zienj- 
ski padół.

A czasem  strum yk, w ysiliw szy się już 
na pokrzepienie kw iatów , traci sw ój p rz y ro ­
dzony im pet i staie się jedną, dużą, niekoń­
czącą się nigdy kroplą. 1 uderza taka kropla 
głośno w  środek  wielkiej ły siny  w raca jące ­
go z K asyna pana radcy , sk łaniając go do 
m eteorologicznej uw agi: „Takie gw iazdy  na 
niebie, a deszcz zaczyna padać!"

Jun.

Popierajcie 
I * .  O .  P .  P .

i  i. fir. Stanisław Mattiesiaz.
Ś w ia t lekarski lwowski i społeczeństwo 

nasze poniosło dotkliw ą stratę- Zmarł po dłu­
gich cierpieniach śp, dr Stanisław  K w i a t -  
k i e w  i c z, sen jor ginekologów lwowskich, 
b. prezes T o w arzy s tw a  Ginekologicznego, je­
den z najstarszych , najw ybitniejszych i naj­
bardziej w ziętych  lek arzy  w  naszem mie­
ście. R ozstał się z tym  św iatem  w  68 roku 
■swego pracow itego i pełnego zasług życia.

Śp. dr. K w iatkiew icz, Lw ow ianin, zro­
śn ię ty  od kilkudziesięciu lat z stolicą Wscbo 
dniej M ałopolski, należał do najpopularniej­
szych  osobistości Lw ow a. Dzięki swej zna­
kom itej, fachow ej w iedzy  i spraw ności le­
karskiej, dzięki w rodzonej dobroci, delika­
tności i hum anitarności, —- cieszy ł się P°- 
w szechnem  uznaniem  i szacunkiem , a z nie­
zliczoną ilością rodzin lw ow skich zw iązany 
był w ęzłam i gorącej w dzięczności, sym pa­
tii i p izy jaźn i. B y ł lekarzem  praw dziw ym , 
z najg łębszych um iłow ań sw ej bogatej na- 
tu ry , lekarzem  „ż łaski B ożej"; mimo sędzi­
w ego w ieku i w ątłego  w  ostatn ich  latach 
zdrow ia, sp ieszył zaw sze  ochotnie z pomo­
cą, o każdej porze dnia i nocy, posłuszny 
tem u w ołaniu w ew nętrznem u, k tó re  kazało  
mu iść naprzeciw  cierpiącej ludzkości, k tó re  
m ówiło mu, że spełnia obow iązek Judzki i o- 
byw atelski, ratując często nie jedno tylko 
życie. Zaw sze spokojny i zrów now ażony, 
cierpliw y i w yrozum iały  — umiał skarbić 
s-obie w dzięczność i pamięć ludzką.

Poza p rak tyką  lekarską, in teresow ał sie 
żyw-o śp. Z m arły  życiem  narodow em , spo- 
łecznem  i kulturalnem . B ył gorącym  pa trio ­
tą, najlepszym  synem  sw ej O jczyzny, p rze­
żyw ającym  głęboko i serdecznie Jej dolę i 
niedolę w  latach ostatnich. Do L w ow a p rzy ­
w iązany  całą duszą, nie-opuszczał go naw et 
w  m om entach najgroźniejszych, trw ając na 
swoim posterunku lekarskim  w śród  gradu 
szrapneli, padających na m iasto. Człow iek 
w ysokiej kultury  duchowej, w y tw o rn y  w ka­
żdym  calu aż do późnej starości, sam ą sza­
now ną i piękną postacią sw oją budził res­
pekt i sym patię.

G dy dzisiaj odchodzi z pośród nas, gło­
dzi się zanotow ać w  rocznikach starego 
Lw ow a, że był to lekarz-obyw atel, p raw dzi­
w y  w z ó r  d o b r z e  i z m i ł o ś c i ą  p e ł ­
n i o n e g o  w z n i o s ł e g o  p o w o ł a n i a !  
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb  śp,. dra S tan isław a Kwiatkiew i- 
cza odbył się dzisiaj o godz. 11 -tej rano z 
k ry p ty  OO. B ernardynów , p rzy  tłum nym  
udziale ludności Lw ow a. S. Ł.

XIII. OgóliHfpokki
Zjazd farmaceutów.

W dniu w czorajszym  otw aity  został we 
Lwowie XIII. O gólnopolski Zjazd Związku 
zaw odow ego farm aceutów , który otw orzył 
imieniem Zarządu G łów nego p rezes pt Cy- 
ranowski. Na w niosek m ag. Cellerm ajera 
uchw alono w ysłać telegram y hołdow nicze 
do Pana P rezyden ta  Rzpltej M ościckiego i 
M arszałka P iłsudskiego. Po w yborze Pre- 
zydjum  przystąp iono  do obrad nad porząd­
kiem dziennym , na którym  znajdują się m ię­
dzy in n e m i: projekt Rządu w prow adzenia 
jednolitej ustaw y aptekarskiej, apteki Kas 
chorych i zwołanie m iędzynarodow ego Zjazdn 
farm aceutów.

v ŁÓDŹ WITA ZWYCIĘZCÓW
Ł ódź, 7 września. (P A T ). W niezw ykle 

uroczysty sposób  w itała Łódź swą drużynę 
strażacką, która reprezentow ała Polskę i zd o ­
była pierw szą nagrodę na m iędzynarodo­
wych popisach straży ogniow ych w T ury ­
nie. Na pow itanie zwycięskiej drużyny p rzy ­
był W icew ojew oda łódzki, dow ódca O. K. 
Nr. IV. gen. M ałachow ski, w iceprezydent 
m iasta oraz przedstaw iciele organizacji sp o ­
łecznych i m ieszczańskich. Po pow itaniu 
di uzyna ustaw iła się na placu przed  dw orcem , 
poczem  kom endant drużyny Brzoza zdał ra­
po rt kom endantow i dr. G rohm anow i o od- 
niesionem  zw ycięstw ie. N astępnie  w im ie­
niu Rządu pow itał drużynę p. W icew ojew o­
da, w znosząc na zakończenie sw ego p rze­
m ówienia okrzyk na cześć Rzpltej Polskiej, 
pod ję ty  przez rozentuzjazm ow ane tłum y. 
K om endant łódzkiej straży ochotniczej dr. 
G rohm an podziękow ał straży za sum iennie 
spełn ian ieobow iązku  na chw ałę R zeczypospo­
litej. Zw ycięska drużyna przedefilow ała na­
stępnie ulicami m iasta do sw ych koszar 
w śród n ieop isanego  entuzjazm u tłumów. 
Na m urach dom ów  pow iew ały chorągwie o 
barw ach narodow ych. W ieczorem  odbyła 
się defilada w szystkich oddziałów  łódzkiej 
ochotniczej straży pożarnej. Zaznaczyć na­
leży, że zw ycięska drużyna łódzka składała 
się praw ie w yłącznie z robotników  fabrycz­
nych.
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Polska a retoryka. Przeniesienie siedziby Ligi Narodów
z Genewy?

P aryż, 7 września! (ATE). Sauerw ein 
te legrafu je  z G enew y do „M atin’a “, że p e ­
wien w ysoki urzędnik R ady I.igi N arodów  
zapew nił go o zam iarze przeniesien ia  sie ­
dziby Ligi z G enew y do innego m iasta. 
D otychczas me znaleziono odpow iedniego

placu na budow ę now ego pałacu Ligi, zaś 
plac kup iony  na ten  cel okazał się za m ały, 
a m iasto  nie chce w yw łaszczyć właścicieli 
p ryw atnych  dom ów  po łożonych  obok W 
każdym  razie Sauerw ein tw ierdzi, że nowa 
siedziba Ligi będzie rów nież w Szwajcarji.

I i  1
Ryga. 7 w rześnia. (ATE). „ T ass“ d o ­

nosi, iż kongres m iędzynarodów ki kom uni­
stycznej w M oskw ie rozpatryw ał prośbę 
g rupy  opozycjon istów  na czele z Trockim  
i Radkiem  o przyjęcie do partji. P ro śb ę  po-

i PIIP
u

stanow iono odrzucić, poniew aż Trocki i ]ego 
zw olennicy w dalszym  ciągu prow adzą akcję 
podryw ającą jedność partji kom unistycznej. 
O drzucono  także p rośbę  kom unistów  M a­
słow a i Ruth F ischer o przyjęcie do partji.

lent narodu nie dał się nigdy zabić, a tem ­
peram ent i skłonności p rzyrodzona d aw ały  
nam  w  epoce porozbioirowej nie ty lko zna­
kom itych i natchnionych m ów ców , ale i nie­
uleczalnych gadułów  i frazesow iczów , — to 
jednak zasz ły  naogół w  naszem  ustosunko­
w aniu się do „w ym ow y" z m i a n y  p ei w  a- 
ż n e. P o lacy  mówili często  dużo, ale coraz 
rzadziej m ó w i l i  d o b r z e ;  za tracało  się 
poczucie tej p raw dziw ej w ym ow y, k tó ra  jest 
w y razem  osobow ości człow ieka, prom ieniu­
jącej na drugich K ultyw ow ało  się tu i ó w ­
dzie krasom ów stw o, często  puste i napuszo­
ne, ale nie b y ła  to ta  w ym ow a, od k tó re j żą­
dał niegdyś łacinnik: czystości, trafności i 
jasności, m ądrości i ozdobności zarazem , a 
obok tego działania na słuchaczy!. A p raw dę 
mówiąc, to i tych  m ów ców  nie by ło  w  ostai- 
tnich czasach  wielu. W idziało s ię-co raz  czę­
ściej, że Po lacy  n i e  u m i e j ą  p o r z ą ­
d n i e  m ó w i ć ,  że m łodzież nasza, opusz­
czając gim nazjum  i U niw ersy te t, nie umie 
się porządnie w y rażać  i w ypow iadać, że jest 
w  przem ów ieniach sw ych m ętna, niezdarna, 
w styd liw a, n ieopanow ana. Z resztą  te zdol 
ności re to ryczne  zepsuły  się w idocznie w  
całej Europie, skoro już przed  w ojną, np. w  
Austrji, pom yślano o środkach zaradczych .

N aturalnie trzeba  by ło  w yjść od szkoły, 
k tóra przygotow uje do życia. E rygow ano 
w ięc w ów czas w  u n iw ersy te tach  i szkołach 
w yższy ch  „ l e k t o r a t y  w y i n o w y ‘\  k 
w  szkołach średnich zaczęto  wprowadżlatr 
t. zw . „ ć w i c z e n i a  w  m ó w i e n i u " ,  
p recyzując dla nich stopniow o odpowiedni 
kanon; bo zrazu było to w szy stk o  bardzb 
nieuchw ytne i w  p rak ty ce  szkolnej daw ało  
m arne, czasem  zgoła kom iczne, objaw y i re ­
zultaty .

Na bliższym  nam  gruncie lw ow skim , ta ­
kim n iestrudzonym  bojow nikiem  renesansu 
w y m o w y  polskiej by ł przez długie la ta  śp. 
J u l j u s z  T e n n e r ,  lek tor U niw ersytetu  
lw ow skiego, au to r dzieł o „Technice" i „E- 
ste ty ce  żyw ego s łow a" Obok niego dzia ła ł 
pożytecznie pełen entuzjazm u C zesław  K rzy ­
żanow ski. O becnie lektofrat w ym ow y pro­
w adzi w  U niw ersy tecie lw ow skim  F ranci­

szek Frączkow ski. Ale to  tylko uwagi na 
w iasow e.

Jakżeż  w yg ląda  d z i s i a j  nauka w y ­
m ow y w  szkolnictw ie polskiem ?

W  szkołach średnich t. zw . „ćw iczenia 
w m ów ieniu" de facto nie istnieją. Czasem , 
ten i ów  nauczyciel każe uczniowi w ystąp ić  
na środek, w ygłosić  w iersz  albo opow iada­
nie zadanego ustępu; zdarza  się też, że w 
podobny sposób w y g łasza  sie w  klasach 
w yższy ch  rozpraw kę czy  referat samo 
dzielny z historji lite ra tu ry ; dochodzą do 
tego w reszcie  w ystąp ien ia  publiczne mło 
dzieży w  kółkach lub w  czasie uroczystości 
szkolnych. I na tern koniec! T rudno nawet- 
w  dzisiejszych w arunkach , w ym agać w ię­
cej; bo i w śród  sam ych nauczycieli rzadko 
kiedy trafia  się dobry  m ów ca, a iluż jest 
takich, k tó rzy  —• przy  całej rzetelnej w iedzj 
i sum ienności — nie m ają daru  w ypow iada­
nia się, nie posiadają um iejętności w yk ładu? 
Nie idzie w reszcie  nauce w ym ow y na rękę 
w ybujała  dzisiaj nadm iernie w  szkole „m e- 
t  o d a h e u r y s t y c z n a "  i labo ra to ry jna; 
uczeń odw ykł od w ypow iadania  się dłuż­
szego, od szerszego  t o k u  m o w y ,  od mi­
miki i gestyki, będącej w y razem  w ew nę* 
trznego ry tm u duszy.

L ek to ra ty  w ym ow y w  un iw ersy tetach  
uw ażane są znow u n ieraz za m a l u m  n e- 
c e s s a r i u r n ;  ipłodzież uczęszcza na nie 
słabo i nieregularnie, raczej jak na miłą iOZr 
ry w k ę , niż n a  p o w a ż n ą  naukę.

W ym ow a w  Polsce u p a d a /c h o c iaż  m ó­
wi się n aw et za wiele. A przecież nasze ży ­
cie publiczne i w ielkie jego f o r a ,  stosunki 
w ew nętrzne  i zew nętrzne  naszego P aństw a , 
rosnące coraz w ym agan ia  życia społeczne­
go i kulturalnego, — w szy stk o  to każe być 
Polakow i d o b r y m  i r o z u m n y m  m ó w -  
c ą. Turniej re to ry czn y  w aszyngtońsk i, w y ­
siłki N iem ców i F rancuzów  w  kierunku o ży ­
w ienia nauki w ym ow y, — są znakiem  cza ­
su, — są w y razem  po trzeby , odczutej przez 
ca ły  św ia t kulturalny. Polska n i e  m o ż e  
p o z o s t a ć  w  t y l e  z a  i n n e m i  n a r o ­
d a m i ,  musi pom yśleć rów nież o w sk rze ­
szeniu dobrej, pięknej i pożytecznej w y m o ­

w y  w  najszerszych  kołach społeczeństw a. 
Nie m oże to naturaln ie  mieć nic w spólnego 
z propagandą w rodzonego nam gadulstw a, 
k tó re  j e s t  w ł a ś n i e  a n t y t e z ą  w y ­
m o w y .  ......................................

P rog ram  kształcen ia w  w ym ow ie w 
szkołach polskich i poza szkołą, pow inien 
być obm yślony ostrożnie i sumiennie, a w y ­
konany system atycznie , pod kierunkiem  
przew odników  dobranych  z całą  skrupula­
tnością i doskonale przygo tow anych .

W ym ow a jest w y razem  ducha, jest sztu 
ką piękna, k tóra  trzeba  pielęgnow ać, jak się 
pielęgnuje inne bliźnie jej siostry . Jej kult 
krzepi i uszlachetnia, pom naża bogac tw a  du­
chow e narodu, ale też dla upraw iania jej- — 
podobnie, jak każdej innej sztuki — (rzeba 
stw orzyć  najpierw  odpow iednią atm osferę 
zrozum ienia i miłości. (—i— )

z Województw lwowskiego, stanisławowskiego, 
tarnopolskiego i wołyńskiego 

opracowana przez 
B ib lio tek ę  U n iw ersy teck ą  we L w ow ie

na podstaw ie  w pływ ów  za czas od  27 lipca 
1928 do 17 sierpnia 1928 r. i za czas od 

31 sierpnia do 6 w rześnia 1928 r.

B u c h  h e ł m  D.: K om entarz Polskiej u-
s ta w y  przem ysłow ej. Złocizów, 1928. Nakł. W. 
Zukerkandla. 8°, s tr . 302, 2 nlb. (Z ukerkandla 
W ydaw nictw o 'Polskich u staw  Państw ow ych  
T. VI.)

F o e r s t e r  Fr. ,W. Szkoła  i charak ter, 
zagadnienia m oralno-pedagogiczne życia  szko l­
nego. P rzek ład  J. K ram era  i B. Kaprockiego. 
Lwów , 1928. Nakł. iK&ięg. 'W yd. L. Igła. Druk. 
Zakł. /Narodowego im. Ossolińskich 8°, str. 269.

G r a b o w s k i  iL.: O odw zorow aniach
płaskliclil w ie rn O ik ą tn y c h  elipsoidy obro tow ej, w  
k tó rych  pew ien w y b ran y  -południk odw zorow uje 
s ię  jako linja -prosta. (2, Komunikat.) L w ów , 
'1928. Dru-k. P ie rw sze j D ru k arn i Zw iązkow ej. 
F°, str. 8.

J e d- u i o  d  - n i ó w k a ,  w ydana przez „Gmi­
nę" Domu S ie ró t p rzy  ul. Z borow skiej 8 R. szk. 
1927/28. L w ów , -1928. [iLit.] „D urotype", 4", 
str. 61.

J a k ó b - i e c  J. i S t. L e - o . n h a r d :  D eutsch- 
land und d ie  D eutschen. Ein Leseb-uch fiir poi- 
nis-che Gyitnnasian. I. Teil. 3. Aufl. -Lwów—W a r­
szaw a, 1928. K siążnica-A tlas. 8°, str. 227.

K o d e k s postępow ania karnego , Rozp. 
P rez . R zeozyposp. z -dnia 19. III. 1928, oprać. 
S tan isław  Błoński. Zł-oczów, 1928. Nakł. Księg. 
W . Z ukerkandla. 8°, s tr . 31,2, (ZuKer-kandla W y ­
d a w n ic tw o  P o lsk ich  usta-w  P a ń s tw o w y c h  T. VII.)

M i h u ł  o w i c z J e r  z y : ' A ry tm etyka ' i a l­
gebra. Podręczn ik  dla sem inarjów  nauczyciel­
skich. 2. cz. 2. w yd. L w ów —W arszaw a, 1928. 
K siążnica-A tlas. 8°, s tr. 160.

P f a u ó w n a  Z o f j a  i R o s s o  w s  k i  S t.: 
Pierws-ze czy tan ia  d la szkó ł pow szechnych. Cz. 
ill-ga dla Oddz. Hl-go. \ f i .  w yd. L w ów , 1928. 
-Nakł. i d ruk . K. Jakubow skiego. 8°, str. 216.

R e i t e r M a r  j a n :  -Czytania polskie. T. II. 
12 w yd. L w ów , 1928. N akł. i -druk. K. S. Jak u ­
bow skiego. 8°, str. 264:

-R e i t e -r t ó a r i  a-n: C zy tan ia  polskie. T. III. 
10 w yd. Lwó-w, 1928. N akł. i druk. K. S. Jaku ­
bow skiego. 8°, s tr. 254.

R o m e r  E u  g e n  j u s  z: -Mały a tlas geog ra­
ficzny. L w ów —W arszaw a , 1928. K siążnica-A tlas. 
F°, m ap 10.

(Dok. nast.

P isaliśm y niedaw no na tern m iejscu o 
re to rycznym  kongresie w aszyngtońskim , na 
k tórym  - m łodzież całego  św iata  stanie do 
turnieju o palm ę p ierw szeństw a w  w ym o­
wie. P odaliśm y też  garść  w iadom ości o 
przygo tow aniach  Europy, zw łaszcza  Nie­
miec, do tego turnieju, notując rów nocześnie 
w iadom ość, że P o lska — zdaje się — udzia­
łu w  nim nie w eźm ie. S p raw a ta  naprow adza 
nas dzisiaj na rozw ażenie zagadnienia „ re ­
to ryk i w  Polsce".

R zecz nie jest now a. In teresow ano  się 
tern dość żyw o w  społeczeństw ie polskiem  
jeszcze przed  W ielką W ojną, a nasze koła 
pedagogiczne podniosły ten problem at także 
w  latach ostatnich.

Ita lska ma za sobą w ielkie trad y c je  re­
to ryczne. M ało k tó ry  naród w  Europie uległ 
tak  silnie re to rycznym  w pływ om  hum ani­
zmu, jak m y w łaśnie. P rzecież  nazyw ano 
nas C y c e r o n  j a  n a m i  p ó ł n o c y .  B yliś­
m y la tyn istam i i m ów cam i p ierw szego  rzędu, 
nasze życie obyw atelsk ie , nasze sejm y na­
zy w a ły  się „szkołą w y m o w y ", a całe  nasze 
szkolnictw o średnie i w y ższe  stało  przez 
stulecia p o d  z n a k i e m  r e t o r y k i .  
W  tym  kierunku dzia ła ły  un iw ersy te ty  i Je ­
zuici. Ideałem  człow ieka polskiego by ł dla 
nas długo rzym ski ideał K w intyljana: „do­
skonały  m ów ca1’. Bo dopiero przez w ym o­
w ę — tak  pow iadano — osiąga człow iek 
szczy t w yksz ta łcen ia  form alnego i może 
w ypow iedzieć bogate  sw oje w netrze.

Kult w y m o w y  d o trw a ł w  Polsce do koń­
ca^ daw nej Rzplitej. I chociaż m ówiono pó­
źniej, że P o lacy  „przegadali w olność i oj­
czyznę", to jednak w inę ponosiła ty lko zła. 
rozpasana, bezpłodna w ym ow a, będąca w y ­
razem  czegoś jeszcze gorszego: upadku du­
cha m oralnego i obyw atelsk iego  w  społe­
czeństw ie, zniepraw ienia rozum u i instynktu  
państw ow ego. P rz e ż y ły  się nadto  sta re , sko­
stn iałe  form y hum anistycznej re to ryk i. P o ­
ży tkow i d o b r e j  w y m o w y  nikt nigdy 
nie zaprzeczał. P rzec ież  i odrodziciele p o ­
rządku m oralno - obyw atelsk iego  w  Polsce 
w  dnigiej połow ie XVIII. w ieku: Konarski, 
Ignacy Potocki, P iram ow icz, Kołłątaj, C zar­
to rysk i kładli w ielki nacisk na po trzebę i w a ­
żność dobrej w ym ow y, lćczyli tę w ym ow ę 
z  jej b łędów  i za s ta rza ły ch  chorób, W yra­
żając przekonanie, że pow inna w y k w itać  z 
nowego, p rzeistoczonego ducha i um ysłu 
polskiego, że pow inna być jego spraw nym  
i sugestyw nym  organem . Sejmiki szkolne w  
pijarskich zak ładach  K onarskiego, program  
nauki w ym ow y w  szkołach Komisji E duka­
cyjnej, w  Krzem ieńcu, w W ilnie — w szystko  
to św iadczy , że — sprow adzając naukę w y ­
m ow y do w łaśc iw ych  jej granic i celów  — 
bynajm niej jej nie lekceważono,.

T eza  o „przegadaniu  o jczyzny" w y w a r­
ła jednak po rozbiorach pew ien w p ły w  de­
prym ujący. Społeczeństw o polskie zam ilkło 
na jakiś czas i nauczyło  się cenić głębię kul­
tu ry  milczenia. W praw dzie  dziedziczny ta-
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Jesienna miłość.
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ROZDZIAŁ XXI,

D w a lata upłynęło od chwili, gdy po raz  
drugi sta łem  w  P inakotece w  W eronie i s ta ­
rałem  się w y czy tać  mój los z uśm iechniętej 
tw a rzy  M iseratrix  Virginum Regina Moiro- 
ne‘a. U jrzałem  to, czego m ógł się spodzie­
w ać człow iek obdarzony  choćby k rz tą  roz­
sądku — a m ianowicie, ten sam  w y raz  na 
m alow anej tw arzy , jaki w idziałem  dw a m ie­
siące temu, gdy zacząłem  pisać pow yższe 
stronice. Poniew aż jednak w  tych dniach 
byłem  pozbaw iony rozumu, uw ażałem  ten 
b rak  sym patji ze strony  zniszczonego o b ra ­
zu M adonny za. znak i w skazanie  i w ró c i­
łem do domu, aby p rzygo tow ać się na 
śm ierć.

— D w a lata! A dopiero przed paru  m ie­
siącam i zdobyłem  się na filozoficznie spo­
kojny  rzut oka w stecz  na upiorny okres 
czasu w  W eronie. Dziś rano po raz p ie rw ­
szy  zdobyłem  się na beznam iętny stosunek 
do przeszłości, co um ożliw ia mi w spom ina­
nie m inionych dni bez bólu w  sercu. Siedzę 
na płaskim  dachu domu w  M ogador na w y ­
brzeżu M iarokańskiem pod nam iotem , k tó ry  
chroni mnie od afrykańsk iego  słońca, sk rzą­
cego się w  m orzu w idzialnem  z po za w ie rz ­
chołków  dom ostw . O statn iego w ieczoru a t­
m osfera b y ła  nieco przesyoolna ty m  nieda- 
jącym  się ani opisać, ani zapom nieć zapa­
chem W schodu, ale ranek w sta ł cudowny,

ośw ieżony pow iew em  z A tlantyku, a w  po­
w ietrzu  unosiła się słodycz. B yłb  jasno, ol­
śn iew ająca  jasno: B iałe  k w ad ra to w e  dom y 
i kopuły  m eczetów  za ry so w y w a ły  się w y ­
raźnie na ciem nem  niebie. M ieszkam  zdała 
od cen trum  ruchliw ego portu  i hałasu  ulic 
zatłoczonych  objuczonem i w ielbłądam i i po­
k rzykującym i poganiaczam i o raz  tłum em  
m alow niczych i hałaśliw ych  m urzynów , ży ­
dów  i a rab ó w  z pustyni — jestem  otoczony 
ciszą bezgranicznego błękitu. W czoraj popo­
łudniu coś zaszło  — i to w  chwili, gdy ' po­
w racam  do M ogador p rzez  kaw ał pustyni, 
dzielącej go od  Palm  T ree  House i gdy  na 
horyzoncie ukazało  mi się śnieżne m iasto 
m arzeń, tonące w  czystych , am etystow ych  
prom ieniach zachodu, u k tó rego  stóp ro z­
ciągała  się cicha zatoka koloru lapis lazulj, 
A w czoraj w ieczorem  zaszło coś w ięcej.

A w ięc idtwa la ta  temu w  W eronie s ta ­
łem  w obec decyzji zakończenia m ego bez­
celow ego istnienia. Nic w idziałem  racji, aby  
żyć. Teorja o  moim stosunku do Kosmosu 
została  obalona przez życiow e w ydarzen ia . 
Nie m ogłem  znaleźć żadnej innej teorji, o- 
partej na m ocniejszych podstaw ach . Czem  
jest życie  bez teo rji?  — m yślałem . B yło  to  
już i tak życie bez celu, bez p racy , bez p rz y ­
jaciół, bez Ju d y ty  i bez C arlo tty . Nie m ógł­
bym  tego znieść, naw et gdybym  dla pocie­
chy  m iał jakąś teorię, (stnieją w praw dzie 
stw orzenia  pozbaw ione miłości i teorji. Ale 
co do nich przypuszczam , że są to zw ierzę ta  
skazane na zag ładę. R ozum ow ałem  dalej. 
P rzypuśćm y, że po dłuższem  badaniu s tw o ­
rzę sobie now ą teorję. W  jakim  stopniu 
przyniesie mi to  k o rzy ść?  Jak  dalece będę 
inógł ufać, że nie przeprowadzi urnie ona

przez now e serje fan tastycznych  emocji i I 
darem nych  zabiegów , uw ieńczonych zabój­
stw em  jednookiego ko ta?  O garn ia ły  mnie 
w s trę t i w zg ard a  do samego' siebie na myśl 
o  biednym  IP ol yphe musie, leżącym  bez du­
cha na dyw anie przed  koimiukiem i o mnie 
sam ym , k tó ry  w  zdrow iu, głupocie i sk ru ­
sze sta łem  nad nim z pogrzebaczem  w  ręku.

Chodziłem  tam  i z pow ro tem  po dużym  
zim nym  pokoju m arm urow ego pałacu, na­
grom adzając argum enty  skłaniające mnie do 
sam obójstw a. Pośrodku pokoju na stole stał 
flakonik z kw asem  pruskim , n aby tym  je­
szcze daw niej w  L ondynie — św ięcie bo­
wiem  w ierzy łem , że każdy  człow iek musi 
mieć pod ręką niezaw odne sposoby usunię­
cia się ze św iata. W iele ra z y  staw ałem  
przed  tym  m ałym  niebieskim  flakonikiem. 
Jedino podniesienie reki, jedno podrzucenie 
g łow y i będzie po w szystkiern . W  końcu 
w yciągnąłem  korek  i słaby  zapach m igda­
łów  uderziyj me nozdrza. Zakorkow ałem  
flakonik i zapaliłem  papierosa. O drzuciłem  
go jednak naw pół w ypalonego i znów  zbli­
ży łem  sie do stołu śm ierci. Zacząłem  odczu­
w ać silną, instynktow ną niechęć na m yśl o 
przełknięciu zaw artośc i flakonu. „Ależ to 
poprostu  zw ierzęce tchórzostw o" —• pom y­
ślałem . Znów odkorkow ałem  flakon. N asu­
nęło mi się inne zdanie: ;,U chylanie się p rzed  
odpow iedzialnością życiow ą — to  czyn! tchó­
rza. C zyż jesteś tak  pospolita k rea tu rą , że 
nie m asz naw et odw agi ż y ć ? "  „Nie, jestem  
człow iekiem  m ężnego ducha". P ostaw iłem  
butelkę. „B a!”* w y szep ta ł z pod mego łokcia 
dobrze mi znany  djabiik sam obójstw a, „po­
prostu  lękasz się śm ierci". Podniosłem  znów 
butelkę. Lecz drugi kusiciel m iał również sil­

ny argum ent i raz  jeszcze postaw iłem  o- 
tw a rty  flakon na stole.

I tak  jak osioł B uridana sta łem  pom ię­
dzy dw om a objaw am i tchó rzostw a  i jeden 
z nich m usiałem  w y b rać . Zapaliłem  drugie­
go papierosa i rozm yślałem  nad tem  zag a­
dnieniem. W ypaliłem  dw a pap ierosy  cho­
dząc po obszernym  zim nym  apartam encie, 
podczas gdy o tw a rty  flakon co raz  bardziej 
napełniał pow ietrze m dłym  zapachem  m ig­
dałów , w zm agając moją fizyczną odrazę. 
Zacząłem  drżeć z zimna. Zanim w róciłem  
do domu, piec się w ypalił — nie uw ażałem  
za stosow ne podsycić ogień dla tych  kilku 
minut, jakie p o zostaw ały  mi jeszcze do ż y ­
cia . Nie w ziąłem  w  rachubę oślego tchó­
rzostw a,

„I tak  będzie mi ciepło — m yślałem  — 
gdy dow iodę ku memu zupełnem u zadow o­
leniu,, że w iększem  tchórzostw em  jest żyć, 
niż um ierać. Nie trzeba  się znowu tak  spie­
szyć".

Schw yciłem  podróżną derke z łóżka i 
zarzuciw szy  ją na ram iona, zacząłem  na no­
w o sw ą w ędrów kę. Zagłębiłem  się w  roz­
m yślaniach i nie zauw ażyłem , że róg derki 
Ł\topuiow o zsuw ał się na podłogę.

„Zrobię to "  zaw ołałem  w  końcu, dając 
nagłego susa w  stronę stołu. Ale złośliw y 
róg już dosięgną! podłogi. N astąpiłem  nań, 
potknąłem  sie i instynktow nie oparłem  się 
o stół. K oślaw y strac ił rów now agę i mói 
n iezaltó rkow any flakon z kw asem  pruskim  
potoczył się i rozbił o kostkow ą posadzkę 
na drobne kaw ałki.

— Solvitur am bulando — zaw ołałem  
strasznym  głosem . (C. d. n.).



O p ra w y  g o s p o d a rc z e .

Państwowy Monopol Spirytusowy w Polsce.
w  dniu 31 lipca 1924 roku Sejm R zeczy ­

pospolitej uchw alił ustaw ę o P aństw ow ym  
Monopolu Spiry tusow ym , k tó ra  poczęła o- 
®°WiąZy Wać od dnia 1 stycznia 1925 roku.

d lej d a ty  dzielą nas 4 bez m ała la ta  egzy ­
stencji P ań stw o w eg o  M onopolu Spiryttuso- 
ytago) w prow adzanego  stopniow o, strefam i, 
^  do i kw ietnia 1927 r., od której to chwili 
ńą całym  obszarze P ań stw a  obow iązuje peł- 

M onopol, obejm ujący zakup i sprzedaż 
^Oirytusu dla zużycia w  granicach Rzplitej, 
P rąz w y ró b  i sprzedaż czystych  w ódek.

Rolę, k tó rą  o d g ry w a  M onopol, jako źró- 
'dfo dochodów  skarbow ych, w ym ow nie ilu­
stru je poniższa tabelka, p rzedstaw iająca  sto ­
sunek dochodu, prelim inow anego z M ono­
polu Spirytusow ego, do ogólnego budżetu 
■dochodowego P ań stw a  w  latach 1925—25: 

w  roku 1925 — 11.39%
w  roku 1926/7 — 13.17%
w  roku 1927/8 — 17.80/
Tem u w ciąż w zrasta jącem u  znaczeniu 

M onopolu w  budżecie państw ow ym  odpo­
w iadają  w p ły w y  z Monopolu do Skarbu 
P a ń s tw a . Podczas, gdy  w  ostatnim  roku. 
pop rzedza jącym  w prow adzenie  Monopolu 
(x . 1924), W pływ skarbow y  z podatku od 
sp iry tusu  (akcyza) w ynosił zł. 142.170.000. 
to  już w  pierw szym  roku istnienia M onopo­
lu w zm aga się on znacznie, aby w  roku bu­
f e t o w y m  1927/28 stanow ić z. górą 250% 
zy sk u  skarbow ego, osiągniętego w  r. 1924 
z ak cy zy :

z ło ty c h :
r. 1925 174,700.000.—
r. 1926 246,250.000.—
od 1/IV 1927 do 31/111

1928 r. 360,600.000.—
W p ły w  skarbow y za rok budżetow y 

1928/29 sprelim inow any został w  sumie zł. 
-418 miljonów.

O piócz w p ła t do S karbu  P ań stw a, M o­
nopol p rzekazał na rzecz zw iązków  kom u­
na lnych  następujące k w oty :

zło tych
22.400.000—
44.075.000—

w  r, 1925 
w  r. 1926
od 1/IV 1927 do l/lV 
1928 r. 38,780.000—
Również czy sty  zysk , jaki daje P a ń ­

s tw o w y  Monopol S p iry tusow y  w  ch arak te ­
r z e  y izedsięb io rstw a p rzem ysłow o-handlo­
w ego  w zras ta  z roku na rok. P o  potrąceniu 
po d a tk ó w , k tó re  obciąży łyby  Monopol, gdy ­
b y  by ł przedsiębiorstw em  pryw atnem , zysk 
•ten w ynosi:

z ło tych
w  r. 1925 15,145.000.—
w  r. 1926 21,745.000.—■
od 1/IV 1927 do 31/III

1928 r. 55,900.000—
W  uzupełnieniu przy toczonych  cyfr 

nadm ienić należy, iż w  ostatnim  okresie 
sp raw o zd aw czy m  (rok budżetow y 1927/28) 
^ p ł a t y ,  dokonane p rzez Monopol na rzecz 
S k a rb u  P ań s tw a  i zw iązków  kom unalnych, 
'W ynoszą około 83% sum y, uzyskanej ze 
®P|/zedaży spirytusu  i czystych  w ódek. Je- 

zw aży  się, iż p rzy  system ie akcyzo- 
jmógł °P °datkow ania  spiry tusu, podatek  
**63, u ° Sląglią^ najw yżej 55% ceny  sprzedaż- 
łp a \v i° /Zy?ci system u m onopolow ego prze-

w l S 5 e ®  siet,ie-
niezbicie Przytoczone cy fry  św iadczą
P a ń s t w m  °  w ielkioh sukcesach finansow ych 

• S u k c e s y ^ 80 M onopolu Spirytusow ego, 
'dochocp C ^  teni znaczniejsze, że w zrost 
idz ie  m onopolow ych bynajm niej nie
Ttusu p  Pa,"Ze ze w zrostem  spożycia spiry- 
t n . r l -  ciwnie< podczas gdy  spożycie na 
m ra  1 W ynosiła w  Polsce w  r. 1924 — 2.1 
’1925 Ua 2 ł°w ę  ludności, wynolsi ono w  r. 
1927 1-53 lłtra , w  r. 1926 — 1.66, w  r.

litra.

z jaw i^ ra^°iCSa*ne M na pierw szy rzut oka 
PańsK ° świadczy najdobitniej o tem, że 
sce -  °Wy Monopol Spirytusow y w  Pol- 
Stokr wszystkiemu, co tw ierdzą czę-
-pj 0c indzie, nieznający istoty i charakte- 

rganizacji monopolowej, niedość, że nie 
c iwn" Ce^°m rozPajania ludności, lecz prze- 
rytu Przez w y sokie opodatkowanie spi­
c ie m 11 k?nsumcyjnego, jęst raczej czynrii- 
kon umniejszenia tego spożycia. Alkohol 
'S2yl umcyjny opodatkowany jest w  więk- 
Ifra-, . k mniejszym stopniu we wszystkich 
stann • św iata cywilizowanegoi. W yjątek 
2 Uje t^ k o  państw a, w których obowią- 
txia r)°  mjalny zakaz wyszynku i spożywa- 
który3 h °^ W w ysk°ko:wych (prohibicja), a w 
dziawC a Państwach, nawiasem powie- 
s ZvnifSZ ’■ witnie potajemny import i w y­
bij sknrnPiry ^u’ Meobjęty żadnemi opłata- 
■łlODoh, Doświadczenia naszego Mo-

Pirytusowego uczą jednak, że tylko

skupienie w  ręku P ań stw a  całego zakupu 
i sp rzedaży  sp iry tusu  oraz w yrobu  w ódek  
czystych, t. j. ujęcie p rzez w ładze  państwol- 
w e najw ażniejszych m onopolów w  obrocie 
spirytusu, k tó re  d a w a ły  dotychczas najwię-* 
ksze zyski przedsiębiorcom  p ryw atnym , 
m oże p rzy  racjonalnie prow adzonej gospo­
darce m onopolowej —• zapew nić P aństw u  
znaczne zyski bez zw iększenia spożycia. W  
kilku państw ach  E uropy Zachodniej istnieją 
rów nież m onopole sp iry tusow e, k tó rych  
działalność ogranicza się jednak ty lko do 
zakupu i sp rzedaży  sp iry tusu  (w yjątek  s ta ­
nowi C zechosłow acja, w  k tórej monopol 
zbliżony jest do naszego, lecz w obec w y ­
dzierżaw ienia go grupie p ryw atnych  p rzed ­
siębiorców , lw ia część zysku  p rzypada  tej 
grupie, a nie państw u w  udziale). W  pań­
stw ach  tych spożycie sp iry tusu  na głow ę 
ludności jest znacznie w iększe, niż w  P o l­
sce, dochody zaś skarbu państw a  z tego ty ­
tułu — znacznie m niejsze.

P od  tym  w zględem  godna jest szcze­
gólnej uw agi p rak ty k a  szw ajcarsk iego  m o­
nopolu spirytusow ego, stosującego ty lko za ­
kup i sprzedaż alkoholu luzem i nie obejm u­
jącego naw et zakupu spirytusu  owocowego. 
P rz y  znacznie w iększej konsum eji na głow ę 
ludności, niż u nas,, monopol szw ajcarsk i w  
latach  1922 i 1923 niedość że nie dał żadne­
go zysku skarbow i, ale naw et w y k aza ł mil-* 
jonow e deficyty, ca ły  zaś zysk, k tó ry  w inien 
był zasilić skarb  państw a, poszedł do kie­
szeni producentów  spiry tusy ow ocow ego.

Ale nie sam e ty lko W zględy na tu ry  fi­
skalnej sk łoniły  w  sw oihi ! czasie R ząd do 
w prow adzenia  w  Polsce M onopolu S p iry tu ­
sow ego, nadając mu tę zasadniczą form ę, w  
której on obecnie istnieje. Alkoholizm jest 
dziś złem  koniecznem , w idzim y bow iem , że 
żadne zakazy  ustaw ow e w  państw ach  p ro ­
hibicji nie potrafią  przeciw działać spożyciu 
napojów' w yskokow ych. To też  tam , gdzie 
ludność m asow o spożyw a alkohol, należy  

dać jej trunek najm niej szkodliw y dla zdro- 
w ia.

D latego też P ań stw o w y  Monopol Spi­
ry tusow y  zw raca  baczną uw agę na podnie­
sienie jakości sp iry tusu  i w y ro b ó w  z niego.

D ziałalność D. P . M. S. w  tym  kierun­
ku sprow adzić m ożna do czterech zasadni­
czych punktów , a m ianow icie: 1) bezpłatna 
przym usow a kontrola techniczna gorzelni o- 
raz  udzielanie im bezpłatnej pomotey nau­
kow ej; 2) podniesienie czystości rektyfika­
tu; 3) produkcja najprzedniejszych w ódek 
czystych ; 4) kontrola jakości w ódek gatun­
kow ych, w y tw arzan y ch  p rzez przedsięb ior­
ców  pryw atnych .

Na podstaw ie art. 46 R ozporządzenia P . 
P rezy d en ta  Rzplitej z dnia 26/111 r. b. (now e­
lizującego ustaw ę o M onopolu Sp iry tuso­
w ym ), D yrekcja  P . M. S. poddała gorzelnie 
bezpłatnej przym usow ej kontroli technicznej 
i zapewmiła im bezpłatną pomoc naukową. 
W  tym  celu zaw arto  um ow ę z Muzeum 
P rzem ysłu  i R olnictw a, k tó re  zajm uje się 
sp raw ą pow yższą  przy  pom ocy pokrew ­
nych, zaprzyjaźnionych z niem insty tucyj 
prow incjonalnych.

Celem  ujednostajnienia kontroli w  calem  
Państw ie, zarządzono, aby  w szystk ie  go­
rzelnie zaopatrzone b y ły  w  alkoholom ierze 
sam oczynne system u Siem ensa. Zakładom , 
używ ającym  poprzednio ap a ra tó w  kon tro l­
nych innych system ów , D yrekcja P . M. S. 
dostarcza na w łasn y  koszt apara tów  p rze­
pisow ych, stanow iących w łasność D y­
rekcji.

W  ten sposób D yrekcja P . M. S. rozcią­
ga sw ą pieczę i na p ierw sze stadjum  p ro ­
dukcji w yro b ó w  w ódczanych, co niew ątpli­
w ie w płynie na jakość w y tw arzan e j przez 
gorzelnie surówki.

D yrekcja posiada w łasne  C entralne L a­
boratorium  Chem iczne w  W arszaw ie oraz 
5 O kręgow ych, zatrudniających 20 fachow ­
ców  chem ików, k tó rzy  badają w  p ierw szym  
rzędzie spiry tus rek tyfikow any, d o sta rcza­
ny przez przedsiębiorców  p ry w atn y ch ; na­
leżność w ypłaca się tylko: za produkt w y ­
trzym ujący  próbę na czystość, na podstaw ie 
dokonanej analizy.

W szystk ie  wódki gatunkow e i likiery 
w reszcie  (jest ich na rynku kilka ty sięcy  ro ­
dzajów ), k tórych w yrobu  i sp rzedaży  M o­
nopol nie obejmuje, poddaw ane są obecnie 
szczegółow ej analizie w  C entralnem  L abo­
ratorium  Chem icznem  D yrekcji i w  razie u- 
jem nego jej w yniku, zostaną w yłączone ze 
sprzedaży.

Co się zaś ty czy  w ódek m onopolow ych, 
to badania chemiczne w y k aza ły , że te  w ód­
ki, ze w zględu na zupełny brak dom ieszek

szkodliw ych dla zdrow ia, pow inny być  u- 
znane za najmniej szkodzące konsum entom  
zc w szystk ich  napojów  w yskok  ow ych.

W ódki — zw ykła  i w yborow a, o m ocy 
40 i 45 proc., w yrab iane  są w  dziesięcin 
wielkich w ytw órn iach  w łasnych  D. P . M. S. 
(w  Bielsku, B rześciu n/Bugiem , Kowlu, Lw o 
w ie, Łodzi, S tan is ław o w ij, S tarogardzie , 
W arszaw ie, Wjilnie i W łocław ku), p rzysto1- 
sow anych do produkcji m asow ej i zaopatrzo ­
nych w  najśw ieższe udoskonalenia tech ­
niczne.

M aterjałem  w yjśc iow ym  dla w ódki 
p ierw szego rodzaju jest zw y k ły  rektyfikat, 
dla drugiego — spiry tus podw ójnie rek ty fi­
kow any  (,,P rim a-Prim a“) i sp iry tus p a s te ­
ryzow any . O bydw a gatunki w ódki poddaje 
się jeszcze filtrow aniu przez w ęgiel b izo - 
zow y. W  ten  sposób w ódka w yborow a jest 
produktem  potrójnie oczyszczonym .

W szystk ie  m a te rja ły  podstawowe*, 
sp iry tus, w oda i t. p., zarów no jak i m ate r­
ja ły  pom ocnicze, używ ane p rzez P . M. S. do 
p rzygo to w y w an ia  trunków , rów nież podda­
w ane są uprzednio analizie chemicznej w  L a- 
bora to ijacb  D yrekcji.

G dy w ziąć pod uw agę, że należy  liczyć 
się z faktem  spożyw ania w  Polsce w  po  ̂
staci trunków  około 40.000.000 litrów  alko­
holu absolutnego f, że dlatego jakość konsu­
m ow anych spirytualji m a doniosłe znacze­
nie dla zdrow otności i h ig jeny publicznej, ja - 
snem się staje, jak w ażn ą  rolę i w  ty m  k ie­
runku m a da spełnienia D yrekcja  P . M. S.

Uw agi i obserw acje  pow yższe, ch a rak ­
teryzu jące  pew ną ty lko część działalności 
P . M. S., dają jednak pojęcie o zadaniach, 
sto jących p rzed  M onopolem  i sposobie ich 
rozw iązyw ania.

Przeniósł przetworów ziemniaczanych.
Stagnacja na rynku k rajow ym , zazna­
czająca się już w  czerw cu, p rzy b ra ła  w  o- 
kresie •spraw ozdaw czym  w iększe rozm iary. 
Z bieżącycihl k on trak tów  odbierano m ąkę 
ziem niaczaną nader leniwie, a now ych tranz- 
akcji dokoinainio w  bardzo' m alej m ierze 
•tylko p rz y  dalszej ustępliw ości fabryk, k tó ­
re  cenę 73—72 zł. m usiały  'Obniżyć na  59—63 
zł. W skutek  słabego zatrudnienia w  p rze ­
m yśle w łókienniczym , b ra k u  gotówki! i  u- 
szczuipletóai k red y tó w , ob ro ty  b y ły  mini­
malne.

T ak że  ryiniki zagran iczne okazały  m ało 
,ożyw ienia. T erm iny  oidibioir u m usiały  być 
•częsta prolongow ane. W obec w iększych re ­
m anentów  w  fabrykach  holenderskich, w y ­
noszących c a  200.000 w orków  ni esprz odla­
nych, a ca 100.000 w orków  sprzedanych  
lecz jeszcze nieodebranych, spadły 
ceny w  Holandii z  173b—18 guld. n a  17— 
1634 guld. M ąkę X now ej kam panii ofiaro­
w uje się na! w rzesień  p o  ló 1/*— 1634 gukl. 
p rz y  słabym  popycie, bo konsumenci; spo­
dziew ają się w skutek  dobrego urodzaju 
ziem niaków dalszej zniżki1.

W o b e c  nieszczególnych w idoków  n a  te ­
goroczny zbiór ziem niaków  w  Polsce i nis­
kich cen holenderskiech, w strzy m a ły  się pol­
skie fabryki dotychczas' z; ofertam i, z w y ­
jątkiem jednej, k tó ra  pew ną  i lo ś ć  mąki sp rze­
d a ła  jednak potem  zap rzesta ła  w ydaw anm  
d a łs z y d h i o fert zagran icą ii zaw ieran ia  no- 
wyiclh kon trak tów  do> czasu, aż sytuacja za- 
s a c tó c z o  isię poprawi,.

Zapasy w  p ła tkach  ziem niaczanych 
w y czerp an e . Z a p ła tk i z now ej kam panii o- 
fiarow uje  się 24.50—27.50 fr. szw. franco 
g ranica szw ajcarska. C ena ta  fcalkuWje się 
lepief, ®iż no tow ania mąki ziem niaczanej, 
mimo to p łatkarn ie  w strzym ują się od; tran s­
akcji.

iNa 'rynku k rajow ym  d o  najw ażniej­
szych objaw ów  w  sierpniu należy zaliczyć 
z n a c z n e  wzm ożenie się popy tu  n a  cukier 
gronow y. D okonane tranzakcje dosięgają 
p o w a ż n y c h  eytfr, obroty  sy ropem  rozw ijają 
się jak zw ykle pom yślnie.

Z Giełdy.
O BR O TY  W  AKCJACH.

Lwóiw, dn ia  7 września 1928.
•Obroty g ie tdew e: 4% B anku Kraj. 1. z. 49.—. 

O azy  w sch. 25.—. Z ieleniew ski 150.—, D olarówka 
89.75, 8934 80.75.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lwów , dn ia  7 w rześnia 1928.

N a G iełdzie w iększe o b ro ty  w  życie i ow sie 
o ra z  sporadyczne transakcje  w łubinie loco Grzy­
m ałów  zł. 42.40. P szenica, żyto , ow ies i mąka 
ży tn ia  .spadły w  cenie.

Tendencja nadal zniżkowa, usposobienie oży­
wione.

Pszen ica1 k ra j. dw or. od 46.’— do 47.—• 
P szen ica  k ra j  zbiór. od 44.25 do 45.25. Ż yto ma- 
yjp- 0 ,  34.—  do 34.75. O w ies malop. od  29.50 do 
30.50. M ąka ży tn ia  65% loco L w ów  od 55.50 do 
56.— .

Inne k n is a  niezm ienione.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa. 7 września 1928.

Dolary St. Zjednoczon. 8 88 
Franki franc. 3510

123-95 00 
357-50

Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

23805
43-25-75

890
34-82-50

26-42
171-61
238-16

125-6600
46-6900

890
35-19

124-26-00
358-40
238 65 

43-25-25
8-92

34-91-00
26-48

17212
239 28 

12597-00
46-81

886 
3501 

123 6400  
35660 
237-45 

43 15 
8-88 

34-74 
26-36 

171-56 
23808 

125-35'JO 
46-57

5°/0 pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61*10 
pożyczka kolejowa — •— 103-00 — 
pożyczka dolarowa 86-00 
dolarówka 88-50 89-50 0000 
8% Usty zasLw ne Banku Gospod. Kraj. 
8% Usty zastawne Banku Rolnego 94-00 
8% obUg. komun. Banku Gosp. Krajów.

94-00

94-00

GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, anta 7 września 1928. 

Siersza g . 140 00 Firlej

GIEŁDA W ARSZAW SKA. 
W arszjwa, dnia 7 września 1928.

6400

Z e  Sportu.
TURNIEJ TENNISOW Y o  M ISTRZOSTW O  

LW OW A.
W  trzecim dniu turnieju o M istrzostw o L w o­

w a — rozgryw ki to c z y ły  się p rzez  cały  dzień 
P iękna pogoda znakom icie p rzyczynia  się do 
•powodzenia im prezy L w ow skiego Klubu Tenniso- 
we®o — i w dniu w czorajszym  trybuna  LKT 
ibyla szczelnie zapełniona. Z ciekaw szych (wyni­
ków  podajem y następu jące: iLantner — >Mej 6 :1  
6 : 2, Liebling—K uryłow icz 6:0 6:2, S te iner—
P ohory les 6 : 2  6 : 0 ,  F o e rs te r E teiner — Koicz 
Pohory les 4 : 6  6 : 4  6 : 3 ,  G roblew ska — Życho- 
n iów na 9 : 7  6 : 3 ,  Jęd rzejow ska •— Landesów na 
6  : 1 6 :0 , W .ixlowa Steiner — B ysttźanow ska  
B s n e r  — 6 : 4  6 : 2 ,  G roblew ska F o ers te r — 
K ierska Liebling 7 : 5  0 : 6  6 : 2 ,  Jędrzejow ska 
Z aohar — W ełeszczukow a B obrow ski 6 : 4  6 : 3 .  
G ra  o puhar „S łow a Polskiego" — G roblew ska — 
J. B ystrzanow ska  6 :2  6 : 2  O rzechow ska —
W ixlow a 3 : 6 6 : 1  6 : 1 .

Bank Polski 
Bank Zachodni 
Kijewskl 
Częstocice 
Warsz. cuk. 
Firlej 
Węgiel

182-50 
33-50 
85-00 
58-00 
66 00 
68-75 

100-75

Lilpop Rau
Modrzejów
Ostrowiec
Parowozy
Strachówkę
Zawiercie

40-75 
42-75 

B II 120 
40-75 
54-75 
27-CO

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, dnia 7 września 1928.
Amsterdam 284-15 Bankvereln 26-05
Belgrad
Berlin

12-45/5 Bodenkredit 111-70
168-81 Kreditanstalt 60 05

Bruksela 98-48 Angiobank 2620
Budapeszt 12351 Hipoteczny 94 00
Bukareszt 4-29 Kompas 088
Kopenhaga 189 03 Landerbank 32 00
Londyn 34-39 00 Merkury 22-90
Madryt 117-60 Unionbank — - — -

Medjotan 37-95 Obrotowy 108 70
N. Jork 7.08-45 Kolej północna 10-86
Paryż 27-66-25 Zivnosteńska 11925
Praga 20-99 Czernlowce 7 7 ?5
Sofja 510 Austr. kol. p. 2611
Sztokholm 189-60 Kolej połudn. 1386
Warszawa 79-40 00-79-68 Goleszów 29303
Zurych 136-43 Cement 10900
Amerykańskie 70600 Browary 16000
Niemieckie 168-55 Alpiny 4530
Bułgarskie 168-55 Berg u. Hulten 750 00
Francuskie 27-57 Krupp 1050
Włoskie 3708 Poldi Hutte 16950
Jugosłowiańskie H  45 Prager L ista 36700
Polskie 7940 Rima 131 05
Czeskie 2096 Skoda 275 50
Węgierskie 123-38 Siersza 12-25
Szwajcarskie 13610 Silesia 0 17
Angielskie
Holenderskie

34-28 Zieleniewski 116 00
— •— Apollo 181 00

Rumuńskie 4-277, Fanto 8-80
Belgijskie — •— Karpaty 27.10
Renta majowa 0 75 Galicja 68 60
Renta lutowa j 0-755 Nalta 35-20
Renta koronowa 0 73 Schodni ca 10 30
Dunaj S . Adnn 85-46 Rakszawa — • —

Tureckie 33-90 Bank Małup. 0 22

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochj
Hi szpan ja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
KojwmE-gr

Praga
Warszawa
Budapeszt
Blałogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helslngfors 
Buenos Aires

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, duła 7 września 1928.

Otwarcie Zamknięcie
20-27-50
25-19-75
51930
72-20
27-18

8605
20a-25
123-72

7318-00
13900

138-60-00
138-60-00

3-75
15-39
58-20

90-54-50
9-13

6-70
2-70
3-15'/, 

1308
21900

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Wiochy 
Szw aja rja

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 7 września 1920. 

124-25 Holandja
25-61 

356-00 
134-50 
493 00

Praga 
Rumonja 
Niemcy 
Wiedeń

1026 25 
75-80 
1560 

61ÓOO 
361-00

Redaktor naczelny i odpowiedzialnym 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .



O g ł o s z e n i a  u r z ę c i  o  ^2v  o*
AMORTYZACJE.

Nc. II. 304/28/2- U m orzenie w ekslu . N a w nio­
sek  A braham a M enscha kupca w e L w ow ie ul.
R zeźni I. 2 za rząd za  się postępow an ie  celem  u- 
m orzenia niżej oznaczonego w ęksla, k tó ry  mial 
zag inąć i' w zyw a się posiadacza  tego w eksla  aby 
■go do dni 60 licząc  od dnia og łoszenia łj. do 10 
grudnia 193S p rzed łoży ł podpisanem u Sądow i. W  
raz ie  przeciw nym  po upływ ie tego  czasokresu  
u zna łby  Sąd w eksel ten  za um orzony  i bez  zn a­
czenia. 'W eksel ten  z da ty ' L w ów  22 listopada 
1927 na 400 zło tych  op iew ający  w ystaw iony  
p rzez  P o w ia to w y  Sojuz H ospodarsko  S pożyw ­
czych K ooperatyw  K oopera tyw ę z odpow . udz ia ­
łami w Żółkwi, p ła tn y  w tym że P ow iatow ym
Sojuzie koopera tyw  koopera tyw ie  z odpow . u - _ . . . . .
działam i w Żółkw i 2 styczn ia  1928 ży row any  cy tac ja  1/7 części whl. 614 ks. B o ry sław  realno-

następu jących  rea lności: księga grun tow a S-taro- 
n iw a whl. 35/156 części w yk. hip. i. 278 rea lność  
m iejska obejm ująca 1) dom  p a rte ro w y  p rzy  ul. 
Polnej o dw óch m ieszkaniach, 2) m urow any bu­
d ynek  p a rte ro w y  z  jednopokojow em  m ieszkaniem  
pm. i s ta jn ią , 3) m urow aną kom orą z c-hlewkiem, 
4) gnojnik betonowy! i studnia, betonow a, 5) w 
ogrodzie o obszarze 11532 7 d rzew  ow ocow ych, 
w arto ść  szacunkow a 1730 zł. 50 gr. najn iższa 
o fe rta  8653 zł. 75 gr. Poniżej 'najniższej oferty 
sp rzed aż  nie nastąpi. 7790

Sąd pow iatow y.
R zeszów , 18 sierpn ia  1928.

E. VIII. 2il70/'27/26. Edy-kt licy tacy jny . Dnia 
24 październ ika  1928 o godzinie 10-tej rano  od­
będzie się w  b iu rze  podpisanego Sądu Nr. 78 li-

p rzez  -Centroso-juz Sojuz koopera tyw nych  -soju- 
zów  koop. z odpow . udziałam i we L w ow ie i 
p rzez  A braham a M enscha w edle  zapodania w nio­
skodaw cy  w y słan y  zosta ł p rzez  n iego  na  dniu 
30 listopada 1927 listem  poleconym  nadanym  w 
U rzędzie pocztow ym  w e L w ow ie 6 za- N r. 903 
pod adresem  M. B lender Łodz w ra z  z innym i 
w ekslam i .i list ten  w raz  z  w ekslam i -w drodze 
zag inął. 7791

Sąd pow iatow y, O ddział II.
Żółkiew , dnia 17 s tyczn ia  19-28, '

l i c y t a c j e .
E. 578/28/3. E dyk t licy tacy jny . D nia 2 p aź­

dziern ika  -1928 o godzinie 10 rano- odbędzie się 
w  Sądzie tu te jszym  przym usow a licy tacja  re a l­
ności ob ję te j ark . g rt. Nr. 120. i 242 gm iny P io tr­
kowice'. 'W artość szacunkow a rea lności objęte! 
ark . g rt. N r. 1.20 10330 zł. N ajniższa oferta  6886 
zł. 67 gr. .zaś w artość  szacunkow a realn.osci 
ob jętej ark. g rt. N r. 242, 3858 zł. 13 gr. N ajniższa 
o fe rta  2572 zł. 09 gr. 'W arunki, licy tacy jne , p ro ­
to k ó ł oszacow ania i inne dokum enta, p rze jrzeć  
m ożna w kancelarii sądow ej Nr. 8 . 7785

Sąd pow iatow y , O ddział II.
T uchów , dnia 1>6, sierpn ia  1928.

E. 1032/27. E d y k t licy tacy jny . W  dniu 13 
w rześn ia  1928 o- go-d-z. 11 przedpołudniem  odbę­
dzie się w  Sądzie .pow iatow ym  w R ozw adow ie 
I. .p. sa la  N r. 3 na podstaw ie  za tw ie rdzonych  w a . 
Tunków publiczna licy tac ja  realności- m ianow icie 
w hl. -1743, 1/4 whl. 702, 3/4 whl. 1744, 2442, 2443 
i 112 w hl. 2721 gm. Jasx-ko-wice sk ładających  się 
z budynków  gospodarczych  d rew nianych  oraz 
z g runtu  ornego o łącznej pow ierzchni  ̂5 -mórg. 
168 sążni, w arto ść  szacunkow a w ynosi 16.566 
zł. 14 gr. N ajniższa oferta  8.046 zł. poniżej k tó re j 
sp rzed aż  nie nastąpi. 7782

Sąd .pow iatow y, O ddział V.
R ozw adów , dn ia  25 lipca 1928
E. 1443/27. -Striona zobow iązana H ersch 

Reiss- w  G harze-wicach E d y k t licy tacy jny  oraz 
-wezwanie -do zgłoszenia w ierzy te lności. Na- wu+c- 
sek  s tro n y  egzekw ującej skarbu  p aństw a  odbę­
dzie się dnia 13 w rześn ia  1928 r. o godz. 10-tej 
p rzedpol. w  tu t. Sądzie b iu rze  Nr. 3 I. p. na  za­
sadzie- ni-niejszem za tw ie rdzonych  w arunków  li­
cy tac ja  następu jących  realności: k sięga g run to ­
w a  Cha-rzewice whl. 100 pgr. 263/1 o> pow . 46 ar. 
98  m s dom  drew niany, i stodoła  ze s ta jenką, W a r­
tość szacunkow a z p rzyna leż . 1405 zł. 50 gr. 
N ajn iższa -oferta 937 zł. Do ępnln-ości whl. 100 
ks. gr. C harzew ice n a leżą  nas-rępujące p rzy n a leż ­
ności: ogrodzenie o szacow ane na  22 zł. 50 gr. 
P on iżej najn iższej o ferty  sp rzedaż  nie nastąpi. 

S ąd  pow iatow y , O ddzia ł V.
R ozw adów , dnia 20 lipca 1928. 7781
E. VIII. 288/25/6. E. VIII. 4261/25/28. E d y k t 

licy tacy jny . N a w niosek B anku M ły n arzy  Z a­
chodnich Ziem -Polskich T ow . A-kc. w Poznaniu, 
W ito lda K okurew icza i innych w ierzycieli — 
cd&ędzie się dnia 18 w rześn ia  1928 w tu t. Sądzie 
b iuro  Nr. 53 .11. p. O' godz. 9 przedpołudniem , li­
c y tac ja  obu potów  realności: ad a) -whl. 278 gm. 
K raków  sk ładającej się z -parceli bud. 421 i domu 
10 p ię tro w eg o  o raz  p arte ro w eg o  w raz  z p rzy ­
należnością  tj. p iekarn ią  i jej urządzen iem , ad  b) 
w hl. 548 gm. K raków  sk ładającej się z  parc . bud. 
425 z budynkiem , stajn ią, szopa, podw órzem  i 
ogrodem , ad c) whl. 280 gm. K raków  sk ładającej 
się z parc . bud. 424 z p a rte ro w y m  dom em  i ofi­
cynam i o ra z  podw órzem . W arto ść  szacunkow a 
p o ło w y  tych  realności w ynosi -ad a) 56.730 zł. 
N ajniższa o fe r ta  28.365 zł. W a rto ść  szacunkow a 
ad  b) 23.980 zł. N ajniższa o fe rta  11.990 zł. W a r­
tość szacunkow a ad c) 19j100 zł. N ajniższa ofer­
ta  9.550 zł. Poniżej najniższej o fe r ty  sp rzedaż  nie 
nastąp i. Do tych  rea lności n a leżą  jako p rz y n a ­
leżności: p iekarn ia  w raz  z urządzeniem  m aszyno- 
w em  i piecem . 7779

S ą d  p o w ia tow y  cyw ilny , O d d z ia ł VIII.
-Kraków, dn ia  24 m aja 1928.
E. I. -15:1/28. -Edykt. D nia 22 październ ika 

1928 o 1:1.30 przedpołudniem  odbędzie się licy ta ­
cja realności: whl. 1000 gm iny  Sól sk ładającej się 
z  dom u drew nianego- w ra z  z p a rce lą  budow laną 
i ogródkiem . W arto ść  szacunkow a 26600 zł. naj­
n iższa  oferta  -13300 zł. 7780

Sąd pow iatow y.
M ilów ka, 23 sierpn ia  1928.
E. 3856/27. E dyk t. D nia 11 październ ika 1928 

o- godzinie 9 rano  odbędzie się w podpisanym  
S ądz ie  w biurze N r. 14 I. p ię tro  licytacja połow y 
realności obj. w hl. 385 ks. gr. gm. kat. Jaw orów  
stan o w iące j g run t kośny. W arto ść  szacunkow a 
1561 zł. N ajniższa oferta 1041 zł. P ra w a  k tó reby  
-tę licy tację  czyn iły  n iedopuszczalną, na leży  zgło­
sić w podpisanym  Sądzie najpóźniej n a  -wyzna­
czonym  term inie licy tacy jnym  p rzed  rozpoczę­
ciem licytacji, gdyż w przeciw nym  raz ie , nie 
m ogłyby  one b y ć  w ięcej p rzeciw  nab y w cy  w 
dobre j w ierze dochodzone. Z resz tą  o d sy ła  się do 
edyk tu  licy tacy jnego  w yłożonego na  tab licy  są ­
dow ej. 7778

Sąd pow iatow y , O ddział III.
Dolina, dn ia  16 sierpnia. 1928.
E . VIII. 233/28/9. E d y k t licy tacy jny . Na w nio­

sek  d ra  B ern a rd a  Kleinm-anna s tro n y  egzekw ują­
c e j w R zeszow ie odbędzie się 9 październ ika 
-1928 O godz. 11/4 przedpoł. b iu ro  Nr 8 licytacja

ści z budynkam i, położonej p rzy  ulicy. Pańsk iej 
w Borysławiiu. W arto ść  szacunkow-a 6.004 zł. 
N ajniższa oferta  3.465 zł. In te re so w an y ch  odsyła 
się do edyktu  w ywieszonego- n a  tab licy  podpi­
sanego  Sądu 7789

Sąd  pow iatow y.
D rohobycz, dn ia  7 sierpnia 1928.
E. XXVI. 4478/27/13 E d y k t licy tacy jn a  oraz 

w ezw anie do zg ło szen ia  w ierzytelności. Na w nio ­
sek  M arji K usznir, jako stro n y  egzekw ującej pto 
100 zł. z-pn. odbędzie s ię  dnia 23 października 
1928 o- godz. .10 przedpoł. w b iurze Nr. 81 na za ­
sadzie obecnie za tw ierdzonych  warun-kó-w licy­
tacja  następu jących  realności: księga grun tow a 
Oró-w whl. 199. Nie w ydzielona część tj. -15.87'>? 
udział w e w łasności posiadłości w iejskiej sk ład a ­
jącej się z parce li budow lanej z budynkam i mie- 
szkalneinj gospodarczym i i -sadem, oraz" grantów, 
o rnych  i sianozęci, w arto ść  szacunkow a wrazi 
z przynależ . 5112 zł. 05 gr. najn iższa oferta 
3408 zł. 02 g-r. D o realinoś-ci w hl 199 ks. gr. gm. 
Orórw należą następu jące przynależności: d rz e ­
w a  ow ocow e i bulroiwe ,w całości oszacow ane 
na 2020 zł. -Poniżej najniższej o ferty  sp rzed aż  nie 
nastąpi. 7753

S ąd  pow iatow y, O ddział XXVI 
, D rohobycz, dnia 29 m aja 1928.

E. XXVI. 4432/27/1-1. E d y k t licy tacy jny  o raz  
w ezw anie do zgłoszenia w ierzy telności. N a w nio­
sek  M arji Kuszniir w  Or-owie, ja-ko s tro n y  egze­
kw ującej p to  67 zł. 95 -g-r. odbędzie się dnia 23 
październ ika 1928 o -godz. 9 przedpoł. -w biurze 
N r. 81 na  zasad z ie  obecnie za tw ie rdzonych  w a­
runków  licy tac ja  następu jących  realności: księga 
g run to w a O row  -whl. 199. Nie-wydz-ielona część 
■tj. 11.5% udział wiasn-ości posiad łości w ie jsk ie#  
sk ładającej się z  -parceli budow lanej, gruntów  
o rnych  i sianożęci w-raz z budynkam i m ieszkal­
nym i gospodarczym i -i sadem , w arto ść  szacunko­
w a  w raz  z p rzyna leż . 3694 zł. 26 gr. najn iższa 
Oferta 2462 zt. 84 -gr. Do- realn-o-sci whl. 199 ks. 
gr. -Orów n a leżą  następu jące  p rzynależności: 
d rzew a  ow ocow e i bukow e w całości o szaco w a­
ne n a  2020 zł. Poniżej najniższej 'oferty sp rzedaż  
nie nastąpi.

S ąd  po-w-iatowy, O ddział XXVI
D rohobycz, dnia 29 m aja -1928.

E. 2881.27/U D nia 30 październ ika 1928 go­
dzina 10 przedpołudniem  -w podpisanym . -Sądzie 
biuro- N r. 4  odbędzie się licy tac ja  realności whl. 
771 gm . Z agó iz  -(dw-orek z  parkiem ). 'Wa-rtosć 
szacunkow a w yhosi 77.678 zł., zaś na jn iższa ' 
oferta 5-1.785 zł.. 32 g r. 7784

S ą d  p o w ia tow y , O ddział VI.
Sanok, dnia- 16 cze rw ca  1928.

E. 713/i218/ó. D nia 7 listopada 1928 godzina 
10 przedpołudniem  w podpisanym  Sądzie biuro- 
Nr. 4 odbędzie -się licy tacja  po łow y realności whl. 
31 gm. D ąbrów ka polska. W a rto ść  szacunko-wa 
w ynosi 1320 zł. 50 gr., z a ś  najn iższa oferta  880' 
zł, 32 -gr. 7783

Sąd  pow iatow y , Odd-ział VI.
San-o-k, dnia 4 lipca- 1928.

T. IV. 48/2S/-6. E dykt. S tan isław  W-iliszewski 
syn  P a w ła  i. W iktorji z  Ko,tanów, u rodzony  9 
lu tego  1873 'w K obylanach, uczestn ik  w ojny św ia­
to w ej m iał zginąć 18 lutego 1915 w tw ierdzy  w 
P rzem yślu . C elem  uznania w y ż  zaginionego za 
zm arłego  iwzy-wa się o p rzesłan ie  w iadom ości 
o -zaginionym Sądow i w  la ś le , a t-o- do 6 m iesięcy 
od dnia -ogłoszenia -edyktu. 7774

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Jasło , dn ia  22 w rześn ia  1825.

T. 7-05/28. Iw an Zybak D m ytra , u rodzony  
1882, z S-trupkowa, żo łn ie rz , zaginął roku 1916 
-w niew oli rosyjskiej. -Celem uznania go zm arłym , 
uw iadom ić -Sąd albo k u ra to ra  N ykołę Z ybaka w 
S trupkow ie o zoginionym  do- 6 m iesięcy. 7747

Sąd -okręgowy.
S tan isław ów , dn ia  23 li-pca 1928.

T. 540/28. Fedor Meńtyńs-ki, u rodzony 1887 
■w iMa-j-da-nie górnym , żolnier-z, zaginął w  niew oli 
rosyjskiej od -roku 1915. Celem  uznania go- zm ar­
łym , uw iadom ić Sąd  a-Ibo k u ra to ra  W asy la  -Dutkę 
w! M ajdanie gó rnym  -o zaginionym  do 6 -miesięcy.

Sąd -okręgowy.
S tan isław ów , dnia 15 cze rw ca  1928. 7748
T. 676/28. -Ołeksa K łymiuk P aw ła , urodzony  

1888, z Pasiecznej, w oźnica ar-mj-i. austriack iej, za ­
b ity  został 1915 koło C hyrow a. Celem udow o­
dnienia jego śm ierci, uw iadom ić Sąd o zaginio­
nym  do 3 m iesięcy. 7749

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów , 13 Iibca 1928.

Ogłoszenia prywatne.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. I. 163/28/1. E dyk t. Str-ona powodo-wa 

Iw an Bezn-osiak -wniosła sk a rg ę  p rzeciw  stron ie  
pozw anej M ichałow i Kipeokiem-u z  Nanow-ej o 
300 doi. A udiencja do ustnej ro z p ra w y  zo sta ła  
w yznaczona na 11 -września 1928 godz. 9 poł. w 
tym  Sądzie b iuro  Nr. 25. P o n iew aż  -miejsce poby ­
tu s tro n y  pozw anej je s t nieznane, u stan aw ia  się 
d ra  Palcha adw okata  w P rzem y ślu  kuratorem , 
k tó ry  ją  będzie zastęp o w ał na jej k osz t i niebez­
pieczeństw o, dopóki ona sama- się nie s taw i i nie 
ustanow i pełnom ocnika. 7792

S ąd  ok ręgow y , O ddział I.
P rzem yśl, dn ia  24 sierpnia .1928.
L. 1-124/28. D r. W łodzim ierz Zd-eb-ski w p isa­

ny  zo sta ł na -listę adw okatów  z siedzibą w M iko-
7786łajow ie, n/On.

W ydzia ł Izby  Adwokató-w.
S am bor, dnia 26 sierpn ia  1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 580/28. A ntoni K ru tasiew icz P aw ła , uro 

dzony  1875 z D pbropola, żołnierz, -za-ginął na 
-wo-jnie roku 1918. -Celem uznania go zm arłym , 
uw iadom ić -Sąd albo k u ra to ra  D ra W ierzbow ­
skiego ;w S tan isław ow ie  o zaginioin-ym do 6 m ie­
sięcy. 7746

Sąd  ok ręgow y .
S tan is ław ów , 9 lipca ,1928.
T. 583/2'8. A drjan Połow czuk, u rodzony 1874 

z No-wio-siółki Jazłow ieckiej, żołnierz, zaginął 
na: w ojnie 1915. Celem  uznania go zm arłym ,
uwiiado-mić Sąd albo k u ra to ra  A tanazego Połc-w- 
czuka -w iNowosiółce Jazłowieckie-j -o zaginionym  
do  6 m iesięcy. 7744

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , dnia 21 lipca 1928.
T. 57-9/28. Jan H ałabura , u rodzony  1872 z No­

w osiółki jazłow ieckiej, żo łnierz, zaginął na w oj­
nie -ro-k-u 1914. Celem uznan ia  go zm arłym , u- 
-wiadomić -Sąd albo k u ra to ra  (W asyla K arpuszko 
w No-wosiółce jazłow ieckiej -o zaginionym  do 6 
m iesięcy. 7745

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 9 lipca 1928.

_T. 695/28. M ar ja Ł ach zam. F lorek , urodzona 
1867, z  T om aszow iec, zm arła  w T om aszow cach 
dn ia  14 -listopada 1918. Celem  udow odnienia jej 
śmierci- i rozw iązan ie  -m ałżeństw a z M arcinem  
F lorek Jana, uw iadom ić Sąd aloo- k u ra to ra  D ra 
W ierzbow skiego w -Stanisław ow ie o zaginionej 
do- 3 m iesięcy. 7750

S ąd  okręgow y.
S tan is ław ów , -12 -lipca 192-8.

T. 671/28. D m ytro  S zynkaz  -Fedora, urodzony 
1891, z  ̂ Kro-pi-w.nika, żołnierz, zag inął w  niew oli 
rosy jsk ie j 1918, -Celem uznan-ia go zm arłym , u- 
w iadóm ić Sąd albo ku ra to ra  W asyla  M elnyka w 
Krop-iwniku o zaginionym  do 6 mies-ięcy. 7751 

Sąd  okręgow y.
S tan isław ów , 6 Lipca 1928.
T. 412/28. Nyk'0-ła Z arzycki S tacha, u rodzo­

ny  1892, z M iłow ania, żołn ierz ukraiński, -zmarł 
roku 19-19 w D aw idow ie. C elem  uznania go- zm ar­
łym , uw iadom ić Sąd albo k u ra to ra  Iw ana H aw ry - 
szą w M iłow aniu o zaginio-nym do 6 m iesięcy. 

Sąd  -okręgowy.
S tan isław ów , 29 m aja 1928. 7753

T. 410/28. Iz-a-k Z auderer, urodzony 18-74, z 
iDelatyna,^ żołnierz, poległ w listopadzie 19'14 ko­
ło N adw ornej. C elem  udow odnienia jego- śm ierci, 

—u..... iUW*aó°m ić S ą d  albo- k u ra to ra  Lei-bę S to rcha  w 
7787* :D«-Iaty-me o- zaglniu-nym do 3  m iesięcy. 7753

Sąd1 okręgow y.
S tan isław ów , 8  -maja 1928.

T. 546/28. Saw-ko- K raw ec, u rodzony 1885, z 
U hrynow a średniego, żołnierz, m iał p-oledz 1915 
roku -pod C oldifana :w T yrolu . Celem uzna-n-ia go 
zm arłym , uw iadom ić Sąd albo k u ra to ra  Onufrego 
Lucan-a w, Uhrynęiwie s ta ry m  o zaginionym  do° 6  
m iesięcy. 7754

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów , 12 lipca 1928.

1 . 666/28. A safat Heszp-il, u rodzony  1890, z 
D-ołhej woj-nilowskiej, żołn ierz, zaginął 1914 w 
bitw ie -pod Ł opatow em . Celem  uznania go zm ar­
łym , uw iadom ić Sąd  albo k u ra to ra  Fedia P a w ­
łow skiego w- D ołhej w ojniłow skiej o zaginio­
nym  do  6  m iesięcy. 7755

Sąd okręgo-wy.
S tan isław ów , 6 lipca .1928.

T . 281/25. G reszczuk -Piotr, u rodzony  1882, 
z O-sta-w C zarnych , żołnierz, zag inął na wojnie 
-ro-ku 191-4. C elem  uznania go zm arłym , uw iado­
mić. Sąd albo k u ra to ra  Ny-kolę G reszczuka w O . 
s taw ach  C zarnych o zaginionym  do 6  m iesięcy. 

Sąd- okręgow y.
S tan isław ów , 9 kw ietn ia  1925. 7755
T. 407/21. IW-asyl M asz ta le r M ichała, u rodzo­

n y  1893, z Lad-zkie-go szlacheckiego, żołn ierz  za­
ginął n a  -wojnie noku 1916. C elem  uznania go 
zm arłym , -wzywa -się uw iadom ić Sąd albo k u ra ­
to ra  M ichała M a-sztalera w La-dzkiem s-zlachec- 
kiem o zaginionym  do- 6 -miesięcy. 7757

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 1-1 październ ika 1921.
T. 318/21. H ry ń  B orys, urodzony  1889, z T ry - 

buc-howiec, w yem ig row aw szy  1910 roku  do K a­
nady , iz-marł 1919 r. w: Sascaszo-wan, K anada. 
C elem  udow odnienia jego śm ierci, uw iadom ić Sad

Fabryka laioicna w 1374 r.
/ /.jjriml, ■ ; .i*1''

Liczne medale i djptomy.

Spółka Akcyjna

FABRYKI nim IIIA3ZEDZIROLDICZYCH
i .  Wolski i S-ka

w  Ł / t i b l i n i e
ODDZIAŁ we LMOWIE

O r * ó g l e c k a  2  B .

Poleca wyrobu własnego fabryki różnych typów 
i w ielkości: Młocarnie, kieraty, siecz­
karnie, wialnie, młynki, w alce pier­
ścieniowe, ugniatacze C a m p b e lP a ,  
brony kolczaste francuskie, k;iltywa - 

tory sprężynowe etc.

W ykonanie maszyn i wykończenie pierwszo­
rzędne.  Trwałość maszyn i sprawność
w pracy gwarantowana. — W arsztaty repe- 
racyjne i monterskie na miejscu — Cenniki 
i prospekty elektrotechniczne wysyłamy od­
wrotną pocztą. — Adres dla listów : Sp. Akc. 
M. W olski i S -ka, Lw ów , G ró d eck a  2 B.

MYDfc
Kto siali. T5aa
marki . S a j s k i e  
^ m ie c h o w s k i"
może bieliźnie, któ­
ra w skutek używa­
nia lichych mydeł 
uczyniła się szarą — 
przywrócić naturalny 
i śnieżno-biały kolor

m s s K i E

o zaginionym  do 3 -miesięcy. 7753
S ąd  -okręgowy.

S tan isław ów , '8 czerw ca  192L

T. 568/28/4. Fedor S arakun  P e tra , urodzony 
5 m aja 1893, zam ieszka ły  w  Ostrymi, żołnierz, 
m iał pole-dz na  w łoskim  froncie 1916 roku. 
W draża jąc  postępow anie celem  -uznania go za 
zm arłego, w zyw a się uw iadom ić Sąd albo k u ra ­
to ra  D m y tra  Szyla-ka R om ana w O stryn i o  za­
ginionym  do 6  m iesięcy, poczem  S ąd  rozstrzygn ie  
:na ponow ny w-niosek. 7751

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 30 li.pcą 1928.
T. -682/2-8. Jakiem  Kli-d, urodzony 1884, z O- 

s tryn i, żołnierz, zaginął na serbsk im  froncie 1914 
roku. Celem  uznania go- -zmarłym, uw iadom ić Sąd 
albo k u ra to ra  Józefa Ł apychruszcza w -Ostryni 
o zaginionym  -do- 6 m iesięcy. 7762

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 27 lipca 19-28.

T. 480/2-8. Jan  Pastus-zak P io tra , urodzony 
1885 w B row arach , żołnierz, zaginął n a  wojnie 
1916. C elem  uznania go zm arłym , uwiad-omić 
S ąd  albo k u ra to ra  D ra  W ierzbow skiego  w S ta ­
n isław ow ie o zaginionym  do 6  m iesięcy. 7763 

S ąd  okręgow y.
Stanisła-wów, 4 czerw ca 1928.

Pompę studzienną z podwójną działalnością0^ !  
nowszej konstrukcji demonstruje 
na Targach Wschodnich J

PRZEDSIĘBIORSTW O WIERCENIA S T U D Z Ą

Inż. FRANC. DOMINlKN
Lwów, ul. 29 Listopada 1. 37 

Telefon Nr. 18-55.
O liczne odw iedziny uprasz®'

Pierwsza Lwowska Wytwórnia Wyroków WeflliW'
ADOLFA KAŹMIROWICZ*,.

Fabryka Lw ów  Zborowskich 26, teief* j*' 

Adres sklepowy Batorego 4, telef-

ZGUBIONE DOKUMENTY. ^
UNIEWAŻNIAM zagubione p raw o  jazdy 

Rak.
m
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